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M>r. A L E K 6 A K D E R  T O O E L .
B ln r a  r e d a k o j i :  ni. Sykstnska L 40, I . p ię tro  
o tw a r te  od godz. 10 r a n t  do godz. 1 w  po łudn ie .
B lW *  a d m l ł i i a t r a o y l : ul. K opern ika 1. 7 p a r te r  
(sklep) o tw a rte  od godz. 9 ra n o  do godz 7 wie- 

oaoreiu bez przerw y.
P rzedp ła ta  n a  „Gazetę Narodową" w ynosi

we Lwowie: n» prowincji: xa gnnicę:
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 8 0  h.
kw arta ln ie  6  „ 7  „ 8 0  „ 10  kor. 8 0  h.
półrocznie 12  „ 18 „ — „ 2 1  „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0 bal.
W raz  z  „Tygodnikiem m ód  1 powlaiol" lu b  
te i  ■ w arszaw sk im  tygodnikiem  „Ziarno" i  12 

tom am i rocznie premii : 
kw artaln ie we Lwowie 8  kor. 4 0  h .

„ n t prow inoyi 9  „ 9 0  „
W e Lwowie ■> odn zenie do domu dopłaca 

■ie 4 0  haL m iesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA. 1 FHZEDPŁAT?
p rzy jm u ją : W e  L w o w ie : A dm inistracya „Gaze 
ty  N arodowej" ul. K opernika 7 1 biuro Sokołow­
skiej P a s a t  Hausmana; W e  W ie d n ia :  H aasenstein  
& V ogler (O tto Mass) I  Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
M arkt 8), R udolf Mossu Scilerstad tł 2, A. Oppelik 
Gran angtrgasse 12, M. Dnkos Naciif., Mar Augen- 
feld &  Em erich Lessner I. Wollzelle n r 9, Sohallek 
W oLzeile 11, J. D annentcrg  U Praterstrasae 83, 
A dolf Chulawski VII. Stiftg. 4, E. Brana I. Roten- 
tnrm straise 9; W  B n d a p e iz o ie  : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethring 41; W e  F r& n k fu ro le  n. M.: 
HaaseDstein & Vogler i G. D&nbe & Oomp.; W  P a­
ry żu  : C. Adama Ciborowskiego następca : R acz­
kow ski 14, Cit4 de T rśrise Paris.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogloizenla iw j  
O.djne n a  jednosspaltowy wiersr droonym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wieraa lub 
je^-o m iejsce 60 hal. Głosy publloznoiol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w atn a  ko- 
respondenoya 6 hal. od wyrazu.
Nntner kosztuje 8 h., ba prowincyl 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Jffowa tronowa.
Mowa tronowa, jaką sędziwy monarcha 

n g a i ł  wczoraj pierwszą sesyę parlamentu, po 
dokonanej reform ie wyborczej i częściowem zre­
formowaniu i»by panów, zaznacza z całym n a­
ciskiem, i i  cesarz oczekuje po nowej izbie po- 
solskiej wydatniejszej pracy nad konkretnemi za­
daniami ustawodawczemi, jakie oczekują załat­
wienia, n ii po dawnej izbie. W gorących sło­
wach wzywa cesarz nową izbę, ażeby gorliwie 
zabrała się do pracy nad podniesieniem dobro­
bytu i kultury w państwie i w tej pracy, ażeby 
znalazła drogę do zgody i do wewnętrznego po ­
koju i oświadcza, że jeżeliby mu danem było 
oglądać ową zgodę i pokój wewnętrzny w pań­
stwie, nazwałby to największą łaską losn. Upo­
mina izbę, ażeby przedew^aystkiem przywróciła 
parlamentarne prawo uchwalania budżetu i p ra­
wo kontroli nad czynnościami rządu, aby przez 
załatwianie w czas budżetu dala gospodarce pań 
atwowej prawidłową i zgodną z konstytucyą pod- 
ztawę. A naatępnie wymieniono w mowie trono­
wej długi szereg spraw szczegółowych, które 
wejść mają na porządek dzienny rozpraw rady 
państwa w rozpoczętej właśnie kadencyi.

Nikt goręcej i szczerzej nie podziela ży­
czenia monarchy, ażeby nowy parlament zanie- 
cbał kłótni narodowościowych i partyjnych i za 
brał się do praey dodatniej, jak Polacy. I nikt 
nie będzie gorliwiej popierał idące w tym kie 
runku usiłowania rządu, jak  Koto polskie. Tak 
bywało zawsze, tak będzie i tsraz niezawodnie. 
I<ecz nie będzie to już chyba winą K oła pol­
skiego, jsżeli usiłowania, aby sprowadzić nowo 
wybrsną izbę na  drogę „pracy w duchu pojed­
nawczym — w ducnu zgody i miłości" nie zu­
pełnie udadzą się. Koło polskie zastępowało za­
wsze tę zasadę, iż najlepiej byłoby sprawy na­
rodowościowe wyeliminować zupełnie z rozpraw 
parlamentu państwowego, gdy z natury swej, 
a  zresztą także według litery konstytucji, wła- 
ściwem forum do ich załatwiania są sejmy kra­
jowe. Lecz trudno niestety oddawać się optymi­
stycznym nadziejom, iż w nowej izbie umilkną 
kłótnie narodowościowe. Przeciwnie, obawiać się 
należy, że do starych nieporozumień narodowo­
ściowych, przybędą w nowej izbie często nawet 
bardzo drażliwe spory i walki socjalne. Daj 
Boże, aby te przewidywania nie sprawdziły się 
i ostrzeżenia przed tą  ewentualnością, zawarte 
w mowie tronowej, ażeby poskutkowały!

Cały szereg zapowiedzianych przediożeń 
rządowych, od dawua zatrudniał K oło polskie, 
które teraz w ita z prawdziwem zadowoleniem 
przyrzeczone ich wniesienie na stół izby. Do ta ­
kich szczególniej sympatycznych dla nas wnio­
sków i projektów, sapowiedzianyeh w mowie 
tronowej, zaliczamy: pomiędzy innemi reformę 
organizacji władz administracyjnych, uporządko­
wanie finansów krajowych, dalszą akcyę w kie­
runku upaństwowienia prywatnych kolei żela­
znych, ustawę emigracyjną, wydatniejsze n ii do­
tąd popieranie interesów rolnictwa, rozszerzenie 
działalności państwa w zakresie górnictwa, po­
pieranie rozwoju rękodzieł i w ogóle wytwórstwa 
przemysłowego, rozszerzenie stosunków handlo­
wych itd.

Sympatycznem echem odbije się we wszyst­
kich okolicach państwa, zamieszkałych przez lu­
dność katolicką, ten ustęp mowy tronowej, w
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H i  G r t o i p .
Ciąg dalszy.)

— Za to jest on płacony, mamo. A o ile 
znam hojność papy, płacony jest bardzo dobrze — 
odparła z uporem Dagmara.

— Jan także jest płacony za to, że uczy 
rekrutów siedzieć na koniu — rzekł hrabia. — 
A przypuszczasz, że ja  dawniej za darmo stałem 
w ujeżdżalni wojskowej? Gdy przyszedł pier­
wszy dzień w miesiącu, z największą przyjemno­
ścią chowałem moją gażę do kieszeni.

H rabia wierzył w tej chwili w to, co mó­
wił. W  rzeczywistości jednak za czasów swego 
porucznikowania nigdy grosza ze swej gaży uie 
widział, ale z powodu swoich wysokich rachun­
ków w kasynie oficerskiem dokładał do niej co 
miesiąca paręset marek. O tem jednak teraz za­
pomniał. Co prawda, nie zmieniało to faktu, że 

swoje usługi był płacony.
Dagmara nie mogła znaleźć odpowiedzi 

ojcu. Zresztą bała się rozdrażnić go jeszcze bar- 
daiej. Nie pamiętała, aby kiedykolwiek ojciec tak 
°*tro wystąpił. Rzekła więc ty lko:

— Nie wiem. czego właściwie mama i pa- 
P* chcą odemnie. Myślę w tych sprawach ina- 
CMj, a na to z góry już pozwoliliście mi...;

którym cesarz położył nacisk na potrzebę wydo­
skonalenia urządzeń wychowania publicznego w 
duchu religijno-moralnym. W obec Izby, w k tó ­
rej tak silnie zastąpione są stronnictwa socjali­
styczne i radykalne, zaznaczenie tej dążności 
było niezbędnie potrzennem.

Twardym orzechem dla Izby, na wpół nie­
mal socyalistycznej, będą zapowiedziane przez 
cesarza przedłożenia rządowe, zmierzające ku te ­
mu, ażeby stan siły zbrojnej postawić „na wyso­
kości wymagań dzisiejszych czasów*. Co to 
znaczy — każdy zrozumie. I to właśnie będzie 
najlepszym probierzem wytrawności politycznej 
stronnictw Izby, decydujących o jej uchwałach,
0 ile okażą zrozumienia dla potrzeb państwowych, 
zmierzających do wzmocnienia jej odporności mi 
litarnej w obec wkogów zewnętrznych.

Niemniej trudnem — a koniecznem będzie 
załatwienia ugody z Węgrami,

Są to dwie „konieczności państwowe" od 
których załatwienia zależy byt parlamentu — ale
1 byt niejednego z reprezentowanych w nim 
stronnictw. Koło polskie od dawna wie, jak ma 
się w obec nich zachować i tą wielokrotnie wy­
próbowaną drogą pójdzie ono i teraz niezawo 
dnie. Oby znalazło się w tem działaniu we więk 
szóści Izby 1

Kto odczytał uważnie mowę tronową tego 
uderzyć musi ustęp jej, odnoszący się do stosun­
ków z zagranicznemi mocarstwami i do przy­
mierzy międzynarodowych. Po raz pierwszy, nie 
ma bowiem w mowie tronowej osobnej i wy 
raźnej wzmianki o trójrzymierzu — a natomiast 
jest mowa o dobrem i pełnem zaufania porozu­
mieniu „z w s z y s t k i e m i  m o c a r s t w a m i ! "

W ogóle jednak wionie z tona i treści mo­
wy tronowej osobiste usposobienie cesarza, jakby 
smutnych przeczuć pełne. Tak się wydaje, jak 
gdyby odczuwało się w upomnieniach i ostrzeże­
niach, zawartych w mowie tronowej pewne roz­
czarowanie co do wyników z taką usilnością 
forsowanej reformy wyborczej. A  to rozczaro­
wanie podzielają z cesarzem miliony I...

Listy z Warszawy,
(Dyslokacya wojsk z Królestwa polskiego. — Jej 
przyczyny. — Widoo.my pakt zobopóluy. — Prze- 
wieezna zasada: do, ut des. — Pomysł grona ,1 s- 

t i n n o  r u s s k l c h  1 u d i e j“.)
W arszaw a 18. czerwca.

Coraz wyraźniejszem się staje, że krzywek, j a ­
ka spotkała Polaków przy odebraniu im tych nawet 
wątpliwych przywilejów, jakie im gw arantow ał,nie­
tykalny nigdy aiecofnięly* manfiest z lO .paździer. 
1905, stała się nietylko ze względów rosyjskiej 
polityki wewnętrznej, Powody b ,ły  głębsze, dalej 
sięgające, nie dające się streścić tylko w słowach 
prezesa gabinetu p. Stołypina, że: „Polacy przez 
swe stanowiska rozstrzygające w Dumie wytwo 
rzyli położenie wprost nieznośne*. Nawet, jakby 
tak było — a to jest nieprawdą — to jeszcze 
nie byłby to motyw dostateczny zamachu stanu, 
do fałszowania dawnego manifestu przez nowy, 
do przekręcania zasadniczego praw a konstytucji. 
Rzeczą jest niewątpliwą, że w sprawie, która 
skłoniła cara i jego gabiuet do zaparcia się swych 
słów niedawnych, do sprzeniewierzenia się uro­
czystym przyrzeczeniom, stwierdzonym własnorę­
cznym podpisem carskim, grały przedewszystkiem 
rolę wpływy postronne. Inaczej mówiąc, wpływy 
obce. Te obce zaś wpływy nie są innymi, tylao 
p r  u s k  i m i. Gabinet berliński, dla którego zna­
czenie Polaków w Dumie było z samego p o ­
czątku solą w oku (ambasada niemiecka w Pe­
tersburgu śledziła pilnie każdy krok Koła pol­
skiego), a obawiał się w niedalekiej przyszłości

— Tak — przerwał jej hrabia — myśleć 
możesz, jak chcesz, chociaż smuci mnie to, je ­
żeli nie podzielasz moich zapatrywań. Ale w wy­
rażeniach swoich zechciej być w przyszłości o- 
strożniejszą.

Dagmara pod pozorem bolu głowy odeszła 
do swego pokoju.

Od chwili, gdy po raz pierwszy padło imię 
K lary, w jej głowie także powstała myśl, że 
baron z tą Klarą się zaręczy. Nie brała jednak 
udziału w rozmowie a tylko pilnie się jej przysłu­
chiwała. Teraz jednak, gdy dowiedziała się o 
fakcie, nie mogła tego faktu pojąć.

W pierwszej chwili miała uczucie zadowo­
lonej dumy. Więc baron poznał bezczelność swo­
ich starań i przyszedł do przekonania, że h ra­
bianka Dagmara nie jest dla niego do zdobycia. 
Poszukał więc sobie narzeczonej w kołach, w 
których ty tu ł: pan baron, robił wrażenie.

Okłamywała jednak sama siebie, w m aw ia­
jąc  w siebie, że jest szczęśliwa z takiego zakoń­
czenia cichej między nimi walki. Życzyła sobie 
wprawdzie zwycięstwa, chociaż w ostatnich cza­
sach nieraz wątpiła, czy ona zwyciężczynią bę­
dzie, ale na każdy sposób inaczej wyobrażała 
sobie swój tryumf. Jej zwycięstwo było bardzo 
wątpliwe, skoro on, zaniechawszy walki zaręczył 
się z inną. To ona raczej była zwyciężoną.

Go mogło go skłonić do tak nagłego zmie­
nienia swoich myśli i zamiarów ? Znała jego u- 
pór, z jakim do celu dążył. Pamiętała ostatnie 
jego słowa w willi u lan d ra ta : co przedsięwezmę,

ziszczenia się planu autonomii i wszystkiego co 
się z tem łączy, — czekał skwapliwie na pier­
wszą sposobność, aby za jaką bądź cenę sp a ­
raliżować dążności Polaków.

Sposobność się zdarzyła, Oto, wobec rosną­
cego rucLu chłopskiego w guberniach południo 
wych zwłaszcza w tzw. „ziemi kozaków doń­
skich" i niektórych guberniach niższej Wołgi, 
okazała się coraz silniejsza potrzeba stłumienia 
siłą tego ruchu — albo pójścia z nim. Rząd 
zdecydował się, do czasu przynajmniej, na pierw­
szą alternatyw ę: stłumienia ruchu. Tymczasem 
kozacy, którzy używani gdztoindziej do posług 
policyjao-źandarmskich, sprawiają się zawsze 
dzielnie przy podobnych okolicznościach, zwłasz­
cza w Polsce, mordując, kłójąc i siekąc, prze­
ważnie bezbronnych, kobiety i dzieci, będąc w 
domu u siebie, przestają się czuć żołnierzami 
i sługami cara, fraternizując chętniej z ludem 
miejscowym, sobie bratnim, aniżeli z narzuconą 
przez władzę komendą, choc ta, dla niepoznaki 
ubraną jest także z kozacka. A ponieważ w lud 
ten zbrojny zaszczepiano z dawna dzikość tylko 
i wszelkie instynkta barbarzyńskie, przeto i teraz, 
wobec dzikich porywów swych najbliższych 
współbraoi z tamtych okolic, zagarnąć pragną 
cych dla siebie wszystko, co należy do : panów, 
Lachów, żydów, a także i do rządu, oświadczyli 
otwarcie kozacy, źe nie tylno nie pójdą na 
swoich, ale chętniej icb poprą w tej robocie. — 
Jest to oczywiście żniwo dobize zapracowane, 
plon z dawnego posiewu, z tradycyjnego ziarna 
owej specyalnie rosyjskiej kultury państwowo- 
politycznej, bałamucącej i chłopa i wojsko za ra­
zem. — Wobec takiego oświadczenia ze strony 
kozaków, wobec formalnego wzbronienia się z 
ich strony, aby braciom swym w robocie prze­
szkadzać rząd przypomniał sobie, że z koza 
czyzny wyszli wprawdzie Gonta i Żeleźniak, aibo 
Minin i Pożarski, ale z drugiej strony z koza- 
czyany wyszedł i Pugaczew... k  duch tego ostat 
niego wcale nie usnął wśród kuzactwa. Słabnące 
państwo dałoby mu dziś obfite a rozległe pole 
do popisu.

Należało zatem zwrócić się w tę stroaę, 
gdzie wojska są najlepsze, najpewniejsze — do 
Polski. Do tej samej Potoki, którą się dopiero co 
skrzywdziło, względem której złamano słowo car­
skie, sfałszowało jego niedawną wolę. Zażądano 
więc wojska stam tąd na ratunek. Nie obawiano 
się przytem niebezpieczeństwa ze strony polskiej. 
Natomiast wycofanie z Królestwa najwyborow 
szych sił mogłoby wzniecić apetyt w sąsiedzie 
zachodnim, swym wspólniku w mordzie politycz 
nym. A nużby apetyt ten zbyt się podniecił na 
widok tak pięknego kraju, pozostawionego p ra ­
wie bez obrony.

I stanął pakt, bardzo wyraźny, jasny ł pro­
sty. Prosty, ocaywiście w zrozumieniu złodziej- 
skiem na mocy zasady: do ut des, wytłómaczony 
na odwrót, mianowicie: ty odbierz Polakom to,
coś im dał, a my za to gwarantujemy nietykal­
ność twoich granic. Ugoda została przyjęta. I na 
jej mocy w przeciągu dni kilku okręg wojskowy 
warszawski uszczuplony zostanie o dziewięć puł­
ków wybornej jazdy i o kilkanaście bateryj dział. 
Z tego ośm pułków pójdzie uśmierzać chłopstwo 
zbuntowane, a jeden wraz z pułkiem piechoty 
gwardzistów t. zw. wołyńców, oraz park artyle- 
ryi pójdzie pilnować Carskiego Sioła — „na 
wszelki wypadek".

I  teraz rozumiemy, dlaczego cofnięto Pola­
kom ich kulawe, niepewne, niekompletne, ale 
zawsze carskiem słowem i podpisem monarszym 
stwierdzone prawa, dlaczego podeptano podsta­
wowe zasady równości wszystkich obywateli, za 
warte w ni dawnym manifeście.

Szczegóły, jakie wojska cofnięte zostaną 
% okt-ęgu warszawskiego, suacie już z tele­
gramów.

Klub „istinno russkich" (prawdziwych R o­
sjan) w W arszawie, tak się ucieszył z cofnięcia 
praw Polakom, źe zainicjował na pamiątkę tego 
zdarzenia składkę na pomnik dla „rosyjskich 
ofiar ostatnich buntów w kraju Przywiślańskim".

Pomysł równie podły, jak  nie oryginalny.

to przeforsuję. Drżała wówczas i nie mogła u- 
kryć przed nim swej obawy. W idziała wówczas 
w nim mężczyznę, który jest silniejszym od niej 
jedynie przez moc swej indywidualności.

A teraz? Zachwiał się i zmienił swój za ­
miar. Para ładnych, wesołych oczu, a może tylko 
sam a obecność młodego dziewczęcia wystarczyła, 
aby jego żelazna wola i energia, którą niedawno 
jeszcze podziwiać kazał, ugięła się i stała się jak 
ciasto w rękach, kto wie, czy nie przebiegłej i 
obliczającej kokietki...

A ona tego człowieka, który był bardziej 
niestały, niżeli porucznik huzarów, brała na se- 
ryo, obawiała się go, coraz wyraźniej czuła, że 
nadarmo walczy z rosnącą ku niemu serdeczną 
skłonnością, której w swej dumie miłością na­
zwać nie chciała, ale która przecież była miło­
ścią nie od raza jak ogień słomiany wybucha­
jącą, ale rozpłomieuiącą się powoli od iskierki a 
tem namiętniejszą, im dłużej zwalczaną.

Dagmara wstydziła się sama siebie, że tak 
wiele zajmuje się w swoich myślach tym baro­
nem. Czyniła sobie wyrzuty, że od samego po­
czątku nie trzymała go jeszcze dalej od siebie.
Nie poniosłaby była takiej klęski jak dziś.

Ta klęska nie dawała jej spokoju. Jej o- 
brażona miłość własna buntowała się przeciwko 
temu, że on inną, jakąś mieszczkę ponad nią
przeniósł. Że on ją, o k tórą tyle tygodni walczył, 
poprostu zostawił i dał jej do zrozum ienia: mam 
ciebie dosyć, nie bawi mnie więcej staranie się o 
ciebie, wyjdź za mąż za kogo chcesz, ja re

Jest to bowiem naśladowanie „Kolumny M ikoła­
ja" z napisem : „Polakom, poległym za wierność 
swemu monarsze". Kolumna stała przez długi 
czas na placu Saskim, a po zbudowaniu na nim 
cerkwi (według pomysłu Hurki i Maryi Amdrie* 
jewny, jego żony), przeniesiona na plac Zielony, 
gdzie dotąd stoi.

A przecież my istnieć będziemy i nie znisz­
czejemy. I  albo stanie się zadość sprawiedliwym 
żądaniom naszym, alDO świadkami będziemy w 
niedalekiej przyszłości, upadku zgniłego i zm ur­
szałego od podstaw olbrzyma. Już sam fakt ko­
nieczności odwołania wczorajszycb manifestów 
na żądanie silniejszego sąsiada, jest tego upadku 
jaskra vą oznaką. Michał,

W uzupełnieniu wczorajszych naszych tele­
gramów o dyslokacyi wojsk z okręgu warszaw ­
skiego do Rosyi, otrzymujemy dziś listownie do­
kładne wyszczególnienie 8 miejscowości, z któ­
rych wysłano dragonów do gubernij południo­
wych i południowo-wschodnich. Mianowicie w y­
słano :

z Włocławka, gubernia warszawska, 14 pułk 
dragonów;

z Hrubieszowa, gubernia lubelska, 20 pułk 
dragonów ;

z Garwolina, gubernia warszawska, 37 pułk 
dragonów ;

z Konina, gubernia kaliska, 13 pułk d ra­
gonów ;

z Nowomińska, gubernia warszawska, 88 
pułk dragonów;

z Rypina, gubernia płocka, 47 pułk d ra­
gonów ;

z Sierpca, gubernia płocka, 48 pułk d ra­
gonów i

z Włodzimierza Wołyńskiego, na pograni­
czu Królestwa i Wołynia, należącego jednak do 
okręgu wojskowego warszawskiego, 21 pułk 
dragonów.

Zjazd katolicki w  Warszawie.
Zjazd pisarzy i dziennikarzy katolickich 

pierwszy dzień czynności swoich rozpoczął od 
wysłuchania modłów w kościele pp. Wizytek, 
gdzie przed wielkim ołtarzem, umajonym zielenią 
i krzewami, ks. biskup K. Euszkiewicz w asy­
stencji ks prałata Rembielińskiego i licznego kle­
ru odprawił uroczystą mszę świętą. Świątynię 
zapełniła licznie zebrana publiczność, wśród k tó ­
rej znajdowało się wielu księży, przybyłych na 
zjazd ze wszystkich niemal dzielnic polskich. Ks. 
arcybiskup Teodorowicz zasiadł na ironie przed 
wielrim ołtarzem w towarzystwie księży prała- 
łów : Gnatowskiego i Łubieńskiego.

Z kościoła wszyscy uczestnicy zjazdu udali 
się do Resursy obywatelskiej, gdeie w głównej 
sali, przystrojonej wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej i portretem Papieża Piusa X, 
powoli zaczęła zbierać się publiczność, pragnąca 
uczestniczyć w uroczystości otwarcia zjazdu.

Około 11. do sali obrad weszło prezydyum 
zjazdu, złożone z ks. arcybiskupa Teodorowicza, 
ks. biskupa X. Ruszkiewicza, prezesa Ludwika 
Górskiego i redaktora „W iary", R ogera hr. Łu­
bieńskiego. Na przewodniczącego zjazdu zapro­
szono Pawła księcia Sapiehę, na wiceprezesów 
pp.: Rogera hr. Łubieńskiego, prof. M. Thulfiego 
ze Lwowa i Stanisława Szwajkarta, redaktora 
„Gazety polskiej", wychodzącej w Chicago.

Po przemówieniu księcia Pawła Sapiehy, 
hr. Łubieński odczytał telegram, przez komitet or­
ganizacyjny wysłany do Ojca św. na imię kardynała 
M.;rry de Val, z prośbą o błogosławieństwo dla 
zjazdu. Zebrani powstali z miejsc i wysłuchali 
depeszy, którą podajemy w dosłownym przekładzie 
z języka łacińskiego :

Rzym, Watykan. Jego E m inencji kardyna 
łowi Merry de Val. Wierni Stolicy św. synowie 
z całej Polski, zebrani w Warszawie na p ier­
wszym wiecu katolickim pisarzy i publicystów 
w dniu 18 b. m., skłaniając się do stóp Jego 
Świątobliwości Ojca św. Piusa X. i wyznając swe 
zupełne i nienaruszalne posłuszeństwo względem

zygnuję.
Gdyby przynajmniej jakiś spór, jakiś, szcze­

gólny powód sprowadził tę zmianę w jego 
myślach, gdyby przynajmniej miała jakieś w ytłu­
maczenie jego postępowania. Nie zadał sobie n a­
wet trudu usprawiedliwienia się przed nią, choćby 
tylko upozorowania... Nawet tego nie uważał za 
potrzebne. Skorzystał z praw a mężczyzn ubiega 
nia się o każdą damę i odwrócenia się, kiedy 
się im podoba.

Nigdy, przysięgała sonie znowu, nie byłaby 
go wysłuchała, nigdy nie byłaby się zgodziła zo­
stać jego żoną. Ale to ona powinna była dać 
mu odkosza; nie ona, ale on powinien był być 
upokorzonym.

Jakże go nienawidziła I I  jakże nienawi­
dziła lej Klary, o której on nigdy przedtem sło­
wa nie powiedział, której imienia nie znała, a 
która potrzebowała go tylko spotkać, aby go po­
łożyć u swych stóp, a jej odebrać pewne zwy­
cięstwo nad nim.

Jakże go nienawidziła! A jak pogardzała 
nim za jego słabość 1

Miała jeszcze jeden powód nienawidzieć 
K larę, chociaż do tego się nie przyznawała. Po­
równywała nieraz w duchu barona z innymi pa­
nami którzy o jej rękę się starali. On jeden 
mógłby być jej mężem. Tymczasem Klara ode­
brała mu ten nimb a jej pokazała: on jest ta 
kim słabym i chwiejnym jak wszyscy inni, wy­
starczyło umieć wziąć się do niego. Napełniało 
to Dagmarę bezsilnym gniew em 2|na jej ry-

Stolicy św., upraszają Waszą Eminencyę dla po­
zyskania obfitych dzieła tego owoców o wyjedna­
nie im Apostolskiego błogosławieństwa".

W odpowiedzi komitet od kardynała Merry 
del Val utrzymał depeszę treści następującej:

„Ojciec św. życzy zjazdowi pisarzy i dzien­
nikarzy katolickich z całej Potoki powodzenia 
i chętnie udziela błogosławieństwa apostol­
skiego0.

Następnie hr. Łubieński odczytał depesze 
od ks. arcybiskupa Simona z Rzymu:

„Niezmiernie żałuję, iż nie mogę osobiście 
powitać członków zjazdu. Niechaj Bóg błogosła­
wi ich prace".

Ks. arcybiskup Cbościak-Popiel nadesłał za­
wiadomienie następujące:

„Dostojni panow ie! Zniewolony stanem 
zdrowiu do nieobecności na waszem zebraniu, a 
oceniając należycie doniosłe zadanie, jakie prasa 
katolicka ma do spełnienia względem spraw ko­
ścioła, ślę wam, czcigodni panowie, z głębi ser­
ca pasterskie błogosławieństwo i życzenie, aby­
ście chwalebny cel wasz, jak najskuteczniej 
osiągnęli".

Podobne zawiadomienie nadesłał o. Rej- 
mac, którego ważne sprawy klasztorne zmuszają 
do pozostania w Częstochowie.

W dalszym ciągu hr. Łubieński odczytał 
szereg depesz i listów, nadesłanych z rozmaitych 
miejscowości, a między innemi od ks. arcybisku­
pa Biiczewskiego, ks. biskupów : Pelczara z Prze­
myśla, Andrzejewicza z Gniezna, Palluliooa, Nie­
działkowskiego, Zwierowicza, Zdzitowieckiego, 
Wnukowskiego, Jaczewskiego i Kcsslera z Ekate- 
rynosławia; adm inistratorów: benisiewicza, An­
tonowicza i Brudzyńskiego. Ze Lwowa od profe­
sorów : Władysława Abrahama, Józefa Kallenba­
cha i od redaktora Adama Krechowieckiego. 
Z K rakow a od rektora K  Morawskiego, profe­
sorów : Wł. Jaworskiego, Krzymuskiego, M Zdzie- 
chowskiego 11. Tarnowskiego, L. Mańkowskiego, 
St. Tomkowicza itd.

W  sali obrad, niemal po brzegi zapełnio­
nej publicznością, mięuzy uczestnikami zjazdu 
ze sianu duchownego byli obecni księża kanoni­
cy i prałaci : Czeczotfc, Szukart i Siewruk z Pe­
tersburga; Michał Rutkowski i Maciejewicz z 
Wilna; Sznarbachowski, Skalski, Dąbrowski i J a ­
chowicz z Żytomierza; Mańkowski z Kamieńca 
Podolskiego; Kuligowski i Maryański z Płocka, 
Czerwiński z Kielc, Fudakowsfei z Sandomierza, 
Marczewski z Opatówka, Dembiński z Janowa, 
Pieszcayński z Maciejowic, Fultnun z Rozprzy, 
Nassalski z Włocławka, Kłopotowsk z Lublina, 
Żebrowani z Łęozny i t d. Ze stanu cywilnego: 
Paweł fes. Sapieha i prof. Thullie ze Lwowa, dr. 
Caro i Bartynowski z Krakowa i prof. Norejko 
z Wilna.

Następnie hr. Łubieński zawiadomił, iż do 
prezydyów sekcyi poszczególnych w ybrano: do 
sekcyi I (prasa katolicka) pp. Juljana Kazimierza 
Jasińskiego, Ksawerego Chamca i S. Szwajkarta 
z Chicago; do sekcyi II (prasa katolicka ludowa 
i jej kolportaż) p p : Kosiakiewicza, ks. Skarżyń­
skiego i Jana Jeleńskiego; do sekcyi III 'szkol­
nictwo) ks. p rałata Gnatowskiego, K orsaka i 
Zambrzuskiego; do sekcyi IV (propaganda idei 
katolickiej) pp. Bartynowskiego z K rakow a, br. 
Ronikera i ks. kanonika Niewiarowskiego.

Po załatwieniu czynności wstępnych, zabrał 
głos ks. arcybiskup Teodorowicz, uprzedzając, iź 
właściwe przemówienie odkłada do czwartkowe­
go zebrania ogólnego, obecnie zaś krótkiemi sło­
wy pragnie powitać uczestników zjazdu lite 
rackiego w duchu katolickim i aaznaczyć donio­
słość takiego zjazdu dla dążeń narodowych w 
tych ciężkich chwilach przewrotów socyalnych. 
Wszyscy niepodzielnie powinni stać pod sztan­
darem katolicyzmu, który był, jest i będzie pukle­
rzem dla naszego narodu, f-rzemówienie dostoj­
nika Kościoła kilkakrotnie było oklaskiwane przez 
licznie zebranych słuchaczów płci obojej.

Następnie przemawiali jeszcze pp. S. Szwaj- 
kart i Walery Gostomski.

O godz 4 po południu rozpoczęły się obra­
dy sekcyi poszczególnych.

walkę...
A mimo to, jeżeli K lara tu przyjedzie, 8 

już mówią o bliskim jej przyjaździe, będzie mu­
siała przyjąć ją  grzecznie i uprzejmie. Pod żadnym 
warunkiem nie będzie mogła pokazać, co się w 
niej dzieje, aby tamtym nie dać sposobności do 
potrójnego trvumfu. Zakochani opowiadają sobie 
w szystko; dowie się więc owa K lara, że na 
zamku Grńndingen mieszka hrabianka Dagmara,
0 którą baron się starał. Gzy powie on prawdę
1 przyzna się, że to on zabiegał się o jej łaski 
czy też na sposób chełpiących się mężczyzn bę­
dzie swojej narzeczonej, aby podnieść się w jej 
oczach, opowiadał, że Dagmara próbowała go 
złowić, ale on mężnie oparł się jej si­
dłom? Zaoisnęla usta i uderzyła nogą w 
ziemię...

Gdyby przynajmniej mogła temu baronowi 
okazać swoją pogardę, gdyby mogła przy­
pomnieć, jak mało imponowały jej jego dumne 
słowa: co przedsięwezmę, przeforsuję. Gdyby mu 
mogłf wykazać do oczu sprzeczność między jego 
słowami a  uczynkami.

(0. d. n.)
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(Nowa faza sprawy b. ministra Nasiego. — Stano 
wisko parlamentu. — Nasi bożyszczem Syoylii — 
&zał radości w m. Frapani. — Sprawa Nasiego w 

w św ietle „O sse rr . Romana11),
Skandaliczna spraw a b. ministra oświaty, 

Nunzia Nasi, wchodzi w nową fazą, Po długich 
3 latach trybunał kasacyjny orzekł, ie  władze 
sądowe nie są kompetentne do roztrząsania sp ra­
wy Naaiego, a zatem Nasi jest wolnym, a kwe- 
stya jego powróci przed forum pailam ento. Gdy 
się swego czasu dowiedziano,, ie  Nasi naduży- 
wal wysokiego swego uizędu dla celów swych 
osobistych i dopuszczał się sprzeniewierzeń gro­
sza publicznego, zapanowało w całym kraju o b u ­
rzenie ; pra&a wystąpiła z krucyatą przeciw b. 
ministrowi, odwrócili się oaeń i jego przyjaciele. 
Spraw ą zajął się parlament, kturego knmisya, 
złożona z 5 członków oddała rzeez całą prozu- 
ratoryi. Ale już wtedy stało się coś niezwykłego. 
Nasi, który był w swej willii izolowany i pilnie 
przez policyę strzeżony — zdołał umknąć, prze­
jechał w biały dzień całe Włochy i ślad po nim 
zaginął Rozpisano za zbiegiem listy gończe, ale 
te przez 3 lata pozostawały bez skutku. Mówio­
no wprawdzie, że Nasi mieszka w Paryżu, a po­
tem przeniósł się do Algieru; atoli nigdzie go nie 
odszukano. Teraz zapewne wróci swobodnie ao 
kraju i może będzie wybranym do parlamentu.

. -Dziś kilku deputowanych wniosło na Mon- 
tecitorio interpclacye; domagano się  oaczytania 
wyroku trybunału kasacyjnego. Minister Orlando 
oświadczył, że od kasacyi nie otrzymał jeszcze 
uwiadomienia urzędowego i gdy to nastąpi, po­
spieszy z wyjaśnieniem. Pogłowie, którym zależy 
na tem, aby spra wiedli w jści stato się zadość, 
działają energicznie i pospiesznie, by sprawy, 
skutkiem blizkiego rozpoczęcia 3ię feryj, nie od­
wleczono „ad calendas graecas*.

Z powodu pomyślnego dla eksministra orze­
czenia try bunału w Sycylii, a zwłaszcza w ro- 
dzincem mieście Nasiego, Trapani (koło Marsala) 
panuje nieop sana radość. W poniedziałek z rana 
wyszedł na balkon ratuszowy burmistrz w oto­
czeniu kdku radnych i oznajmił tłumowi, co za­
szło. Zerwały się frenetyczne oklaski i okrzyki: 
„viva Nasi! giust;zia e falta!** Muzyka miejska 
zagrała „inno (hymn) a Nasi“, który wszyscy 
odśpiewali. Ruszono pochodem po głównych 
ulicach ku willi, w której mieszza rodzma bo­
hatera*. Córce jego i synowi urządzono szumną 
owacyę

W ciągu dnia domy przyozdobiono chorą­
gwiami i dywanami, na których widniały słow a: 
„v ira  Nasi!* W  oknach sklepowych umieszczone 
podobizny jego w ramach kwiatowych. Pewien 
jubiler ułożył z brylantów napis: „wira Nasi!* 
otoczony małemi chorągiewkami z Klejnotów.

Na balkonie ratuszowym umieszczono wśród 
palm popiersie tego człowieka. Wczoraj z rana 
zawieszono rozprawy w sądzie cywilnym. Sinda- 
co ogłosił odezwę „do obywateli*, w której po ­
wiedziano, że „reprezentacya miasta gotuje się 
do przyjęcia znakomitego męża z wielkimi hono­
ra m i';  dalej oznajmił, że dwie ulice miasta o- 
trzymają nazwy gen. prokuratora i jego zastępcy 
w trybunale kasacyjnym. Po południu odbyły się 
pocnody manifestacyjne, poezem wygłoszono mo­
wy koło domu Nasiego i na balkonie ra tu ­
szowym.

Wydarzenia dni ostatnich komentuje obszer­
nie prasa tutejsza. „Osseir. Romano* pisze: 
„Nunzic N isi, minister oskarżony o kradzież, 
który umykał zawsze z przedziwną łatwością 
przed pościgiem policyi, farmazon, który odgra­
żał się, że baz żaanego względu wystąpi ze 
sh-asznemi rewelacyami, gdyby się odważono go 
aresztować, polityk, od którego parlam ent się od­
wrócił z pogardą, jako od pono >litego przestępcy, 
może powracać na krzesło deputowanego, bez 
obawy natrafienia na przykrości. Już to owej 
obawy, mówiąc otwarcie, nie miał on na seryo 
nigdy. Nie domagamy się, aby postąpiono sobie 
z okrucieństwem wobec człowieka, który chociaż 
przybędzie jako tryum fator do swego Fropani, 
na co będą patrzali z zawiścią hultaje, skaz&i i 
na gal Ty za kradzież bochenka cuieoa — mi­
mo tego jednak będzie uw&iauym za człowieka, 
w dziedzinie polityki umarłego*.

K. Rostatyt.

„Klub małoruski".
Po kilkudniowych naradach i pertraktacyach, 

utworzyli ukrainofile, radykali ruscy i moskalofile 
jednolity klub posłów ruskich do rady państwa. 
Składa się on z 30 posłów, wybranych w Galicji 
i na Bukowinie. Dwaj Rjsini-socyal.sc; wstąoili 
do klubu soc-dem okr., a stosunek ich do klubu 
ruskiego nie jest jeszcze ustalony.

Należący do konsohdacyi posłowie ruscy 
przyjęli wspólnie następujące w arunki: 1. Człon­
kami ruskiego (małoruskiego) klubu posłów do 
rady państwa w Wiedniu są wszyscy posłowie 
z Galicyi i Bukowiny narodowości ruskiej (mało- 
ruskiej), którzy wezmą udział w pierwszem po­
siedzeniu i go klubu, zwołanem przez posła naj­
starszego wiekiem, względnie złożą na ręce tego 
deklarację przystąpienia do klubu. 2. Zadaniem 
ruskiego (małoruskiego) klubu jest zastępstwo 
i obrona interesów m a ł o r u s k i e j  nacyi dla jej 
s a m o i s t n e g o  rozwoju politycznego, ekonomi­
cznego, socjalnego i kulturnego. 3. Konstatując, 
iż w s z y s c y  członkowie klnbu uznali istnienie 
m a ł o r u s k i e g o  n a r o d u  (aietylko ludu), po­
zostawia się poszczególnym partyom i członkom 
do woli„przypublikowaniu u r z ę d o w y c h  e n u n -  
c y a c y j  klubu używać na oznaczenie n«tuiy 
klubu i nacyi terminu: małoruski albo term inu: 
ukraiński. W języku niemieckim nazwa klubu 
op>ewa: „Rutheaen K .n b '.

To zjednoczenie klubowe ukrainofilów ze 
starorusinami, którzy w okresie wyborczym bar­
dzo zacięcie nawzajem się zwalczali, jest niespo­
dzianką, jakiej nikt nie przewidywał. Interesują- 
cemi są komentarze prasy ruskiej, dotyczące 
wspomnianej, nowej konsohdacyi. „Diło‘ p.sze, 
że na wymienione punktacje ugodowe zgodzili 
się starorusim  bez żadnych zastrzeżeń, co „dla 
wszystkich innvch posłów było wieiką niespo­
dzianką*. A d a le j: „Z tego wynika, że posłowie 
moskalofilscy uznali istnienie narodu małoruskie- 
go i zobowiązali się bron.ć jego interesów i z o ­
bowiązali s.ę pracować dla jego samodzielnego 
(„sam ostijnoho1*) rozwoju politycznego i kultur 
nego*. Jedyncm ustępstwem, na jakie zgodzili się 
naoyonał-demoKraci i radykali, było zezwolenie, 
by klub obok nazwy „ukraiński* mógł się też 
nazywać „małoruskim*. Za tą zmianą głosowali: 
1 radykał, 9 nac.-demokratów i wszyscy posło­
wie bukowińscy, którym wogóle nigdy termin 
„ukraiński* me przypadał do gustu. Przeciw u- 
stępstwu cha stsrorusinów głosow ali: dwaj rady- 
kati i 7 nac.-demokratów z Galicji.

Co do regulaminu klubu, to przyjęto za za­
sadę, że w  sprawach znaczenia narodowo-poli- 
tycznego, obowiązuje b e z w z g l ę d n a  so­
lidarność i dyscyplina klubowa i że żaden z po­
słów w swych występach klubowych nie śmie 
stanąć w sprzeczności z zasadniczym programem 
klubu; natomiast w innych sprawach, jak : eko­
nomicznych, socjalnych i kulturnych, o ile one 
nie mają don „łości narodowo-polhycznej, każda 
grupa i każdy członek może zastuzedz sobie wol­
ną rękę.

„Rusłan*, który podaje zawsze wiadomości 
spóźnione, zaczerpnięte z gazet polskich albo ru ­
skich, nie wie dotychczas o powstaniu klubu 
małoruskiego i o obraniu p. Romańczuka preze­
sem jego. Mimo tego na uwagę zasługuje nastę­
pujące zdanie organu p. Barwićskiego : „...Obec­
nie toczą się „perehowory* z moskalofilską 
piątką co do połączenia się z n ią; my, pouczeni 
doświadczeniem długoletniem i niewygasającą 
zarazą konsolidacyjną w Galicji, nie taimy się z 
obawą, iż znajdą się w klubie ruskim tacy poli­
tycy, którzy zbudują mostek konsolidacyjny 
piątce moskaiofilskiej i w ten sposób będą nadal 
podtrzymywali dogodną dla niektórych sfer teo- 
ryę o starorusmach*.

Z powstania klubu małoruskiego je»t nie: 
dowclony „Haliczanin*. Warunki na podstawie : 
Ktorycn przyszło do fuzyi, nazyw a organ moska- 
lofilski „monstrualnemi* A dalej wota z oburze­
niem : „Postępek taki, to nie pomyłka i nie da- 
lekowidztwo, ale wprost z d r a d a  fundamen­
talnych zasad naszej partyi i negacja russkiej 
idei narodowej. Przeciw takiemu postępkowi na 
ród nasz, bez wątpiunia, zaprotestuje. Taka soli­
darność — to samobójstwo, na razie jeszcze nie 
narodu i partyi, ale kompacyscentów, uczestni­
ków takiego układu. I o co wiodła się walka 
wynorcza, za kogo przelewała się krew?*

Czas odnowić przedpłatę
na trzeei kwartał.

K r o n ik a .
Ltoótc, dnia MO ctertoca 1907.

U s l u i d s r i y k
W  p ią tek  21 ozerw oa A lojzego G oaz. — G-r. 

k-t- F toodo ra  S tr . — K ai. słow . D om yst-w a .
W schód słońca 4*05, zachód 7-68.
W sobotę 22 ozerw oa P a u lin a  B. — G-r. k a t 

Sub. zad u si. — Kai. łlo w . B roniw ója.
W schód słońc* 4 05, zaohód 7 58.
W  n iedzielę  23 ozerw oa Z enona B, — G-r. k a t .  

So8S. śwT Duoha. — K ai. słow. W andy.
W schód słońoa 4*05, zaohód 7‘58.

— Odznaczenie. Cesarz nadał profesorowi nni- 
wersytetu w Krakowie, dr. Maoiejowi Jakubowskie­
mu, i  okazyi przeniesienia go w stały stan spootya- 
kn, tytuł radoy dwora.

K ron ik a iwewaka,
| Z miasta. Do rzędn szalonych jeśdioów, 

którzy na antomobilaoh i ronreraoh wyprawiają po 
ulieach haroe wyścigowe, dołączyły się pojazdy ma- 
giatraokie. Jeden z 77 wesoło i po kawalerska lata­
jących po ulioaoh wehikułów miejskich, w którym 
przejeżdżał się jakiś z urzędników magistralo, ozy 
lei jego dziaoi, czy przyjaciele, przejbohał w ulicy 
pod Dębem 5-letniego chłopaka i ogromnie go po- 
kaleozył; nitsziuęśliwę dziecko drogo odpokutuje za 
tę swywolę magistrackiego poipanka. Można więc 
twierdzić, że magijj-at wynalazł nowy sposób, by 
umniejszyć bezpieczeństwo pnbliozne w mieście. W 
placowym pochodzie, nie ograniczył się do siejących 
śmierć i kalectwo nowobndująoyoh się domów, po- 
rozkopywauych ulio, pełnych tajemniozych jam i ro­
wów.

Zbliżają się dni-, wyścigów. A w korsie wy- 
śoigowym oorooznie magistrat poważny bierze udział, 
wystęoująo w liozbie aż 77 pojazdów, celem z»ś go- 
dn-go i ryeerskiegi wybtąpieuia, funkeyonaryusze 
miejsoy urządzają próby jsziy wyścigowej po uli­
cach. Lepiej by było, gdyby próby te przen.eśli na 
dawny tor wyśoigowy, gdzie dość miejsoa na szybką 
jazdę, eleganckie „steeple chass* a raczyli zanie- 
ohaó produkoyj po ulioaoh.

Wogóle wyścigi to bardzo denerwujący Osyn- 
nik. Od funkoyomtrynszy magistrackich pozarażali się 
i konni poliuyanei. Dziś rano o 11 przechodnie mo­
gli zauważyć trzech j.-żdioów n i  kasztanach pędzą- 
cyoh z szalouą szybkością przez wąziatką nlioę Lin­
dego. W zbiegu rozłączyli się, dwaj poleoleli nlioą 
Bielowskieg i, trzeci opamiętał się, majestatycznie 
wstrzymał konia i „został stać* pod domem nafto­
wym, Właśnie w tej ohwili wracała ze szkoły gro­
madka dzieci te szkółki. 0 nieszozęśoie więo nie 
trndno. Streśoió się trzeba: przechodnie, strzeżcie się 
szelonych aucomobilistów, rowerzystów, urzędników i 
koni magistiaokioh oraz konnych policyantów, gay i 
śladami i>h idą śmierć ozy kalectwo.

| U  U  m iejska . Wczorajszemu posiedzenia 
przewodniczył po raz pierwszy prez. Oinohoiiski. 
P. Lasko-unicki zainterpelowut w sprawie obaosu 
panującego na nowo otworzonej liaii tramwaju 
elsktiyeznego, prowadząoej ie szkoły św. Zo­
l i  na plac powystawowy, skaroił samowolę dy­
rekcji tramwaju, która na własną rękę, bez pytania 
się rady o zdanie, ustanowił. 3 sekoye na przestrzeni 
kawiarni* wiedeńska—plac powystawowy, podniósł 
to, ie do samego placu dojeżdża tylko każdy oiąty 
wóz, podozas gdy inne wracają już od szkoły św, 
Zofii. Po dłuższej dyskusji, w której zacierali głos 
prez. Ciueheiński, pp, Laskownicki, Śliwiński, Krooh, 
Rawski, Rnoksr, FeldsPin, Dylewski, Sohayer i 
Jonasz, a w której p»dło nie jedno gorzkie słowo 
surowej krytyki, skierowane w stronę prezydyum, 
ko nisyi eloktryaznej i dyrekoyi tramwaja, uchwalono 
sprosić dziś komisję elektryczną, która sprawę 
omawianą ma rospatrzyó i przyjść z gotowymi 
wnioskami na dzisiejsze posiedzenie rady. Następni* 
om, sjojo spr iwę wstępów na plac powystawowy; 
prez. Oinohciński ma zażądać od dyrekoyi wystawy 
hygienicznej, by od 7 wieczór dozwolony był wssyst- 
kid wstęp na plae powystawowy bez opłaty biletu. 
N* porządku dziennym posiedzenia była spr.wa 
obsuuięola się kopca Uaii lubelskiej. Prezydent i p. 
Śliwiński zaaii sprawę z tego oo dla osuwającego 
się kopoa dotvohcza« zrobiono. P. Blnmenfeld „bal* 
się, by restanrsoya kopca za dnżo miasto nie koszto­
wała, wnosił więc rozpisanie składek, oelem uchro­
nienia miejskioh finansów od tak znnoznego wydatku. 
Odprawę dało mu k<lkn kolegów radnyoh, którzy w 
tej sprawie przemawiali i podnosili, że kupiec, jako 
pomnik oddany miastu pod opiekę, jako pamiątka o 
doniosłem znaozenin polityozusm za niigLj.i na ponie­
sienie dla niego nieznacznego wydatku, ża miasto 
ozyniąo to, nie wyręcza ogółn, jak twierdził p. Blu- 
menfeld, ale spełnia awój obowiązek. Uchwalono 
wniesek p. Śliw ńi siego, że rada uchwala przyjąć 
do wiadomośoi zarządzenia prezydyum w sprawie 
usunięcia się kopoa i asygnnje na wstępne roboty 
restauraoyjae 12.000 k. Straoouo wiele czasu na

„żydzie wieoznym tnłaozn* posiedzeń, sprawie regu- 
laoyi U l  dziemioy. Naturalnie, że pp. Blnmenfeld 
i dohleyen po raz trzeoi ostro się starli a w rezul ­
tacie uchwalono sprawę raz jeszcze oddać do rozpa­
trzenia komisy i. Ostatnią kwestyą omawianą na 
wozorajszem posiedzenia, była sprawa szkoły przemy­
słowej. I  tu oratorski zapał nie zawiódł pp. radnyoh. 
Wielu z nieh mówiło i mówiono bardzo wiele. 
Wreszoie nohwalouo wnioski referenta p. Ihnatowi- 
oza, by i na priyszłość zatrzymano dotychczasowy 
onarakter szkoły, z czasem zaś kreowano nowe działy, 
jak to oeramioany, ohomiczny, elektroteohnioz- 
ny i t. d.

-r S tra jk  d o ro żk a rzy . Wczoraj odbyta się 
poufna narada woinioów dorożkarskiob, na której 
zagrożono pulicyi strajkiem, jeśli się nie zgodzi aa 
postawione przez nich żądania. Dorożkarze nasi żą­
dają nie mniej nie więcej, jak tylko zniesienia wszel­
kich taryf oraz zanieohania zsrganizowrny eh przsż 
polioyę dyżurów niedzielnych i świątecznych, mają­
cych usunąć wyzysk i samowolę rozznohwalon/oh 
wośnioów.

-T- S tra jk  ozy ni© s tra jk . (Z wywiadów). 0- 
bisgła wczoraj miasto wiadomość o przygotswająoym 
się strajkn dorożkarzy. I  smntek okrył oblicza zwo­
lenników jazdy na gamach, zgromadzonych w oa- 

: kierni Podhalioza.
— Panie, czy te prawda ? :— pyta mnie jeden 

z bardzo złotych młodzieńców. — Ta, jak *o będzie 
można wyżyć dni parę bez gumiradlera.

Sam jeozoze nio nie wiedziałem. Pogłoski, jak 
pogłosti. Jest w nich mało prawdy, trochę fantazyi 
a dnże blagi. Sprawdźmy więo!

Wychodzę na nlioę. Świat się zapełnić nie 
zmienił, tak że ze znaków atn.osferyoznyoh niozego 
stracznego wróżyć nie można. Ani jednej komety 
nie widać na niebie, pogodne ono i błękitne oałe, 
jak zwykle w piękny dzień letni, fiakry jeżdżą jak 
zawsze, jedno i dwukonki, gnmowoe, lorndue i odra­
pane, lub elegauekie, wytworne i ozyste.

Zatrzymuję przejeżdżającą mimo dorożkę.
—  Na plao powystawowy I
— Ali proszę pana — (zwykle dorożkarz 

lwowski przemawia do gościa przez „jaśnie panie*, 
więo w tem ooś jest) — pojadę, ale bez taksy! Ina- 
ozyj ni. Za guldena,

— Jj&to bez taksy,
— My to jnż tak dzisiaj nehwalili.
— Gdzie ?
— A na zgromadzenia. A ioacyj to strajk
— Dlaozego?
— Bo prószy pana, polieya nas knnirnje, Jest 

kara, jak si troobe prendzej jedzi, jest kara jak si 
niechoe jechać z takim gościem, oo to się wi, że na 
piwo nie da — a na niedziele te nam „pomidorów* 
na Karola Ludwika postawili, żeby pilnowali nac 
Bo mówią, oo my w niedzieli i świenta tylko na 
plao powystawowy ohoemy jechać a gdzie in­
dziej nie,

Zaczynam notować „szlagwortami* słowa fiole- 
towonosego antomedona.

— Pan pewno z gazety — pyta doroikajz.
— Tak.
— To się zaraz pozna, bo pan ma palce z a- 

trameuiem powalane. I pan będzie robił ze mną in- 
terwijew? To njech pan słucha... Żeby to jaki zaro­
bek był z tego jechania. Ale to człowiek do domu 
więcej jak pigtnaśoie papirków na dzljń nie przy- 
niesi. A piwo drogie, siano tesz drogie a polioya się 
gniewa, jak ozłowik konia zostawi i pójdzie na je­
den kieliszek na pół godziny. A także si gniewa jak 
zasnąć trochę na kotle, jak si jedzie z gośoiem i po­
jechać przypadkiem gdzieindziej.

— No, a ozego panowie żądacie od policyi?
— Żeby taksy żadnej nie było, tylko żeby 

dorożkarz mógł brać, ile si należy za prace i zuen- 
ozenie konia, żeby ajentów i poiicyamów nie było 
na nas na ulioaoL w niedziela i żeby kar nie da­
wali. A jak ni, tc strajk i tyle, Ni bendziemy 
jeohali.

— A więo sytnacys grośaa. I to ostateczne 
ultlmatnn panów.

— Jaki ultimatum? My tak choerny, bo my 
także obywateli i takie wybiramy posła. A jak 
śle będzie, to pójdziemy do Brajtera i on zrobi tak, 
żeby nam sprawiedliwość była, a nie policyi.

— A kiedyby strajk rozpoczęliście, jeśli poli­
oya się na to nie zgodzi ?

— Z..H.* po wyśoigaoh, bo na wyścigach t» 
człowiek debrre zarobi i będzi miał za co przoirzy 
mać. A panie a ta niesprawie iliwość z taksom na 
wystaję. Ta powinni byli więcej nam daó a nie 
głnpi siedem sznstki za kurs.

Patrzę aa zegarek,
— No, jnż dobrzs. Ale teraz jedźmy nu 

wystawę.
— A da pan gnldsna ?
— Zobaczymy.
— Pan z gUŁotj, to z t gulden, pojadę, inne- 

gobym chyba za trzy korony powiózł. Bo teraz dro­
żyzna i mały zarobek... Punie a moieby pan mnie 
oo z polityki zapytał, to ja powim a pan wydrukuje. 
A ja si na tym znam, Ho h o ! Ja jesiczt, Kozakie­
wicza woził.

— To inną raią. A teraz jaada.
— Wio I
Dorożka się potoczyła w stronę parka.

-f- Z M il sądow ej. Po przeprowadzonej wczo­
raj rozprawie przeciw Ludwice Piaseckiej, słnżącej, 
Oskarżonej o zbrodnię dzieeubóstwa, sędziowie przy­
sięgli wydal: werdykt uniewinniający, wobeo czego 
Irybnnał uwolnił oukarloną od winy i kary.

K ron ik a krajowa.
S fk o ln k e je  dyeeeeynlne dla kleru tarnow­

skiego rozpoozynają się dnia 8 lipca, g 3 wieczór w 
kolegiom oo. Jeznitów w Nowym Sąozn. Uprasza się 
o wczesne zgłoszenia.

K enkars. Z Mielca piszą: Odnośnie do kon­
kursu rozpisanego na plany i kosztorysy na budy­
nek rady powiatowej r  Mielca, jary przyznała dwie 
drugie nagrody p. J. Fr. Ostoja Stobieckiemu we 
Lwowie i pp. R. Bandurskiemu i Janowi Zawiej- 
skiemn w Krakowie. Trzecią nagrodę otrzymali pp. 
E. i K. Skawińscy ze Lwowa. Pierwszej nagrody 
nie udzielono nikomu.

K ronika pow»<«vhna,
§ Na obledzl© był onegdaj u ks. kan. Komo­

rowskiego w Ołomońon aroyks. Józef Ferdynand. 
Do sioła zasiedli między iniym i; hr. Thnnowie, 
hr. Pfl ting, biskup Wisnar, kanonicy ks. Huhenlohe, 
ks. Potnlicki, bar. Lówenstein itd .j

§ Ze s ta ty s ty k i la b y  poselsk ie j. WykaL sta 
tystyezny członków nowej izby poselskiej, ułożony 
wedle zawodów, do których należą posłowie, świad- 
ezy wymownie o tem, jak gruntownemu przeobraże­
nia uległ skład reprezentaoyi parlamentarnej. Naj­
większe straty poniósł stan właśoioieli ziemskich, 
wzrosła natomiast kolosalnie liczba posłów włościan. 
Niepomiernie zwiększyła się także liozba posłów z 
pomiędzy nrzędników prywatnych, profesorów, dzień- 
n'Karzy i literatów. Z członków gabinetu piastnje 
sześciu maudaty poselskie, a mianowicie pp.: Dzle- 
duszyoki i Korytowski, Paoak i Forszt, Derschatts i 
Prado, marszałków krajowych jest w izbie posel­

skiej dwóch (ks. Liechtenstein i dr. Ebenhooh), 
większych właśoioisli ziemskioh jest 22, a w sta­
rym parlamencie było ich 102, natomiast liozba 
małych właśoioieli rolnych, wzrosła z Tfl na 110. 
Adwokatów zasiada w tej izbie 60, w poprzedniej 
zaś było ioh 68, dnohownyoh jest 4 i ,  było ioh zaś 
28, urzędników publicznych jest 42, to jest tyle ile 
było poprzednio, profesorów 48, a  wieo o 16 więoej, 
niż przedtem, arzęduiaów prywatnyoh 48, było ioh 
zaś wszystkiego 4, redaktorów i wydawców gazet 
46, było ich zaś poprzednio 2b, lekarzy jest 8 (da­
wniej 6), aptekarz 1 (poprzedsio było 2), rzemie­
ślników 21 (byłe ieh 15). Zapełnić nowy typ poja­
wił się w osobie pozasłnżbowego jenerała ▼. Gug- 
genberga.

§ Kkejsea R usinów  w  parlam en cie . Posło- 
wi< ruscy zasiadają w izbie w samym środka, ma­
jąc po prawej stronie Czechów a po lewej sooyali- 
stów. Ugrupowani są tak: w pierwszym rzędzie,
tuż naprzeoiw foteli ministrów : Wasylko, Kolessa,
Eug. Lewicki i Semaka; w drugim: Wojnarowski, 
Pihnliak, Sponul, Łukaszewicz ; za nim i: Oleśnioki, 
Okoniewski, Petrycki, Starach a naato tiabel i 
Mahler; w dalszym rzędzie: Łahodyński, Baczyński, 
Tryloński i Breiter, następnie i Badzynowski, Ony- 
szkiewioz, Foiis, dalej Cchrymowiaa, Marków, Kury- 
łowioz, Korol, za nimi Chlebowioki i Dawydiak.

§ W ychoaitw o  d e  A rg e n ty n y  W r. 1906 
wyohodżtwo do Argentyny z krajów sustryackioh 
wzrosłe poważnie. Powodem tego wytężona osobista 
agitaoya agentów oraz agitaoya firmy Missler w Bre­
mie, ktćra rozsyła tysiąoami prospekty i bros„ary, 
namawiająoe do wyjazdn do Argentyny. Fołożenie 
w/ohodżców anstryackioh w Argentynie nie jest 
jednak — jak przestrzega anstryaokie ministerstwo 
spraw zag.dnicznych — zbyt pomyślne. Najłatwiej 
utrzymać uę tam tym, którzy mają pieniądze na 
zakapno gruntów i osiedlają się jako rolnicy oraz 
rękodzielnikom, których praca pozostaje w ścisłym 
związku z rolni ot wena (kowale, stelmaohy, oieśle, 
murarze itd.). Przy tym stanie rzeczy wyohodżtwa 
do Argentyny należy jak r-ajmilniej odradzać i prze- 
oiwdziałać niesumiennej agitacyi speknlantów.

§ PoZożcale ro b o tn ik ó w  budo erlamycb w 
S aw ajcary l. W tym roku, jak komanikaje anstr. 
ministerstwo spraw zagranicznych, będzie w Szwaj- 
oaryi wielkie zapotrzebowanie obcych robotników 
budowlanyoh. Sezon budowlany trwa tam od maroa 
do końca listopada. Płaor murarza wynosi za go­
dzinę pracy 50 do 60 oeat. Wypłaty są dwutygo­
dniowe, płaoa postępuje w górę stosownie do uzdol­
nienia robotnika. Ponieważ zaliczek nie udzielają, 
przybywający robotaioy muszą ze sobą wz.ąśó tyle 
gotówki, by przez dwa miesiące mó« wyżyć. Bobo- 
tuioy zą ubezpieczeni od wypadki. Dzień praoy trwa 
w lecie 10 godzin na dobę, w zimie nie mniej jak 
8 godzin, za pracę w dnie świąteczne i w u.ioy o- 
raz godziny dodatkowe poa*d 11 godzin dziennie o- 
trzymuje aię 50 oent. dodatku. Celem uniknięcia 
nieprzyjemności ze strony władz siwajcarskioh, na­
leży wsiąść ze sobą paszport podróżny,

9 Ł lebem berglaebe Tafelraa& e. Jak wiado­
me, wskntek rewelacyj Hardena w „Zukaft* o t. z. 
liebenbergisohe Tafelrnnde i podniesienyob przeoiw 
ks. Filipowi fnlenbargowi, generałowi hr. Knno 
Molikemu, brabiemi. Hohenan i inaym „przyjacio­
łom- zarznU oddawania się ohorobliwym skłonno- 
ściom seksualnym — wytoczył gen. Knne Moltke 
na własną rękę przeoiwko Hardenowi prywatny pro­
ce* o obrazę a ks. Filip Sulenburg sam oskarżył 
się w don.esienia do prokuratoryi o zsrza.oae mu 
przez Hardeaa rzekome karygodne wybryki seksu­
alne, aby w ten sposób zmusić do wytoczenia tej 
spiawy przed forum sądowem i do dania mu spoeo- 
bnośoi do publloznego wykazania bezpodstawności 
Hardenowskioh zauzatów. W tem stad;urn sprawy 
Maksymilian Harden zabrał giou ponownie i... 
oawołał swoje zarzuty. Dczynił to dość niearęczaie. 
Pisze, ie pierweze j„ ;o rewelaoye ile zrozumiano, 
ie nib ozkarzeł on towarzystwa w Liebmbergu o 
seksualne wybryki, lecz ie zamiarem jego był* je­
dynie zwrócić uwagę ua niezdrowe, nieakętsi* obja­
wy, panujące w towarzystwie Liebanbergskiem, na 
ohorobliwry mistycyzm i na zły wpływ, jaki ckliwa 
tamtejsza atmosfera wywiera aa cesarza, hśwaoose- 
śnie przesłuchiwany w sprawie prooesu wytoczonego 
przez gsnerała Uoltkego, Harde* podał do protoko­
łu, że nie zarzuoa/ towar syziwu księcia Bnlenborga 
sckcnainych wybryków i że najmniejszego ni* ma 
dowodu, jakeoy w Lieb.-nbzrgn dopaeaezono się ta­
kich wybryków. To aświadezeai* Hsrdeaa wywołał* 
w osłych Niemozeob ogromue zdziwieaie i wszyeoy 
szakalą tajemniozego motywu, który skłonił Hardena 
do takiego nwrota.

f  P roces w spraw ie  P e r ta  A rta ra . Z Peters­
burga telegrafują, że postępowanie dowodowe w 
■prawie poddauia się Portn Artura ukończone. Prze­
wodniczącym sądu wojennego w prooazie przeciw 
gen. Stósslowl zamianowano generała piechoty Du- 
kinazowa.

§ P ro ces P e trów a, mordercy bułgarskiego 
prezydent? gabinetn Dymitra Petkowa, rozpoczął się, 
jak doniosły telegramy, wczoraj przed sądem wojen­
nym w Sofii. Współoskarżony mi są dziennikarze 
Iwau Ikonomow, Matej Gero w i Wasyl Chranew.

Wedle akta oskarżenia Aleksander Petrow dnia 
22 lutego br. skutkiem sporu ze ewoim szefem 
został złożony z nrzędn, który piastował w filii 
Banka rolniuzego w Widdynie. W dniu 27 lub 28 
lutego udał się do Sofii drogą aa Serbię, ażeby 
przed najwyższym przełożonym swoim, ministrem 
handlu Genadiewem, usprawiedliwić się i prosić o 
wiględy. Gboisł z Genadiewem rozmówić się w 
gmacbn Sobranja, a gdy mn się to nie ndało, przy­
stąpił do Genadiewa przed jego mieszkaniem, prosząc
0 restytnoyę w nrzęć :'.e. albo e posadę przy jednem 
s zagranioznyoh poselstw, tienadiew odmówił. Petrow 
otrzymał uastępnie stanowozą dymisję. Napisał wów­
czas do Genadiewa list z prośbą i wyraził się w 
nim, że na wypadek odmowy nastąpią w Bnłgaryi 
.ważne wypadki*. Równocześnie zaprzyjaźnił się 
Petrow z Chranowem, a następnie z pirotechnikiem
1 teoretycznym aaaruhistą Blaskowem. W beo nich 
oświadozył pewnego razu Petrow, ie zamorduje ks. 
Ferdynanda, Petkowa, Genadiewa a wreszcie „wszyst­
kich*. Mimo to jeszcze raa awrooił się Petrow z 
ustną prośną do Genadiewa o restytnoyę w urzędzie, 
ale Genadiew odmówił. Petrow zaraz potem rzekł do 
Cbi aaowa : „Teraz trzeba mordę w*ó 1“ Cni ano w, 
cboąo go nmooaió w zamiarze, wprowadził Petrowa 
do redakoyi „Trybuny Bałkańskiej*. Ta powiedział 
ma Ikonomow, że nie należy znbijaó ks. Ferdynanda, 
lecz tylko Petkowa i Genadiewa. Dnia 19 maroa w 
„Trybunie1- odczytał Petrow artykuł, objaśniająoy 
karykaturę i znalazł w artykule akazyę do rozmowy 
z Ikonomowem, tudzież pośrednią zachętę do zama- 
ona. Artykał miał napiaać Gerow. Dnia 11 maroa 
o 6 popołudnia Petrow zaścielił prezydenta gabinetu 
Petkowa a zranił Genadiewa,

S Ze s ty lis ty k i pow ieściow ej Mężatka przy­
zwoita nie bardzo poaoba się powiesoiopisarzom mo­
dernistycznym. Pewien krytyk aagielski ułożyć obe­
cnie statystykę, z której się wykazuje, że na 80 po­
wieści angielskion 17 wyśmiewa małżeństwo jako 
instytuoyę przestarzałą, 11 podnosi pożyteoznośó roz­
wodów, 22 broni wolnej miłośoi, 7 wydrwiwa wier­

ność małżeńską a 23 nawet wprost skandalicznie 
wyraża się o małżeństwie. A to rzeas najszczegól­
niejsza —  wszystkie te powieśoi są pisane przez 
kobiety I...

Zmarli.
Anna B rasow a z Stndierów, wdowa po po-

boroy podatkowym, umarła w Kossowie, przeżywszy 
lat 88.

Ze »|ioi-tu.
Z wyśoign automobilowego Feklu-Parył tele­

grafuje Barzini, jadący z księolem Borgnese, z Kial* 
gen: Po przezwyciężenia ogromnych trudności i Roż­
nych niebezpieczeństw, dotarliśmy do progu Mongo­
lii. Wkrótoe przebędziomy najwyższe wyżyny, które 
nas dzielą od pustyni Gobi. W  Kdgsn zatrzymuje­
my się tylko jeden dzień. Zbliża się pora deszozowa 
a z nią wylewy, których obawiamy się bardziej, a- 
niżeii mongolskiej lndności. Ghińoz; wy patrzyli na 
nas t podziwianiem i oiekawośoią. Otaczali azs na 
postojach tłumnie i wypytywali, gdzieśmy zesta­
wili nasze konie. Mongolska z*ś ludność tutaj 
nie okaznje takiego zdziozenia, uważa automobile za 
kolej żelazną, jest bardzo up^iejmą i gotową do 
posług.

W  a riM o o -M .
* Występy Feldmana w Krakewle. Sympa-

tyozry artysta teatru lwowskiego naońozył ofceonie 
występy gościnni na scenie krakowskiej. Z ról, ja­
kie odegrać w Krakuwie najlepiej podobały się role* 
Bosra w „Nadziei*, Eezsiemionjwa w „Mieezoza- 
naoh*, Sh; lacka w szekspirowskim „Kapon wene- 
ekim*1 i w. i. Wszystkie pisma krakowskie zgodnie 
podniosły znakomity talent artysty i podkreśliły ar­
tystyczną miarę i smak, jaki ooehnje wszystkie kre- 
aoye Feldmana.

S e p e r t n a r  l w o w s k i e g o  t e a i r n  j i - e l s k i s R e .  
W piątek „Polowanie na zięciów1. Wyst. M. 

Frenkla.
W sobotę „R om an tyczn i1*. W y stęp  M. F re n k lr . 

R ozpocznie „ P a n  Geldhab*'
W niedziele „Graba ryby'1. Występ M. 

Frenkla.
W poniedziałek „Kierownik szkoły*1. Wystąp M. 

Frenkla.
We wtorek „Porwania Saoinek11. Wy«tęp M. 

Fren* la.
We środę „Flirt1*. Występ M. Frenkla.

— Z PutersDarga telegrafują do „Knryera 
Warszawskiego1*, że wakujące katedry biskupie otrzy­
mali : ks. prałat Lorontowioz w Wrocław ku i kg. 
pracat Nowowiejski w Rłooku. Ks. prałat Deaisowios 
z Pitersburga zostanie biskupem cnfragnaem mohy- 
lowzkim.

— Generał-gnternator waraŁawski rozedrf w 
tych dniach do wzzystkioh gmin w Królestwie pol­
akiem odezwę do ludności w sprawie polskie­
go w urzędowaniu. Odezwa przypomina, ie używam* 
języka polekiogo w urzędowania gminnem, będzie ka­
rane grzywnami do wysokości 8.000 rubli, c ksnozj 
się wyrażeniem nadziei, ie ludność wiejssa i jej 
przyjaciele dawni uwolnię geabrał-fttbernatora „od 
przykrej konieoznośoi okładania praoojąeej ludności 
wiejskiej grzywnami*, „Prawo może być tylLo zale­
sione przez prawo*.

— Aresztowania w Warszawie *i. ustają. 
Świeżo aresztowano adwokata T«.daassa ^"łresiefro 
i p. Osieckiego, redaktora „Zagonu*. Również aress to­
war 5 p. Lipszioa, prezesa wzajemnej pcmooy po­
mocników handlowych żydowskich.

— Pierwsze posiedzenie zjazdt oe*t.*aiuogu 
towarzystwa rolniczego odbyte się po nabożenetwłe w 
kośoiele św. Krzyża, w sali gmachu tow. kiedy to 
wegu ziemskiego. Zebranie było bardzo liezLo. Za­
gaił je pięknem przemówieniem ks. Seweryn Czetwer- 
tyńJki, pooztm przemawiali pp. Stanisław Brykozyń- 
ski, imieniem gal. Tow. rolniczego i hr. 9tunlaław 
Tarnowski imieniem takiegoż towarzystwa krakow­
skiego. Prezesem zjazdu obrano następnie jelwo- 
głośaia ks. Seweryna Uzotwertynskiego, a jego za- 
siępcą p. Maryana Kiaiorskiofc.

—i  Z powoda nowych zntiprasowych zarządzeń 
gen -gubernatora o któryoh woiora donosiliśmy, u- 
dał się jednemu kronikarzowi warszawskiemu dobry 
dowcip. Zaozyna on swoją oodzienną kronikę nastę­
pująco: Zdaje się, że będziemy teraz poświęcali du­
żo miejsoa sprawom Martyniki, Gaskonii, Marokka 
ltp. krain oboyoh i dalekich...

— Z rozporządzenie poliey zdjęte wczoraj w 
Warzzawie z wystaw księgarskioh i sklepowych z 
materiałami piśmieanemi fotografie i karty pocztowe 
z wizerunkami posłów do Damy, jej preaydyum i 
ozłonków Koła polukiego. Nać drukarniami roztoczo­
no policyjny nadzór.

Z  P O Z ł T A N X A .
—- Walne zgromadzenie „Straty41 odbędzie się 

dnia 23 ezerwuu w Pelplinie. Referaty objęli posło­
wie Brejski i Kolarski. Przedmiotem obrad będzie 
między innemi i to, eo uosyuió należy dla polepsre- 
nia położenie Polaków w praskim zaborze.

Z całego świata*
T uleń . Woieraj zatonęła łódź podwodna 

„Gymnote*. Z ładzi nikt nie zginął.

MAŁY FEJLETON
Londyn a Paryż.

Londyn, 17 czerwcu. 
Przybyłem tu na kilka dai, by, po dtuissuj 

nieobecności w Londynie; poznać teraźniejsze ży­
cie w stolioy Anglii a zwłaszcza, o ile różni się 
ono od paryskiego. K to mieszka stale w oboem 
mieście nie dostrzega zmian, jakie z biegiem 
czasu w niem powstają. Występują one w całej 
jaskrawości przed oczyma tego, Który je odwie­
dza co kilka lat. Stały mieszkaniec do wszyst­
kiego nawyka, nic go nie dziwi, wrażliwość u 
niego aię zaciera

O stolicy Wielkiej Brytanii wszystko już 
‘niemal Dowiedziano i wszystko przeczytano. Ka­
żdy wyrobił sobie już pojęcie o Londynie, albo 
z naocznych spostrzeżeń, lub też na podstawie 
lektury. Nie myślę więc tu w jednym czy awóch 
listach odkrywać Londynu, lecz spiszę świeże 
wrażenia ogólne, jakie mi się tu obecnie nasu­
wają pod pióro.

By się dostać do stolicy, . trzeba przebyć 
drogę wielu kilometrów wśród nędznych, b ru ­
dnych, posępnych przedmieści. Pociąg mija tysią­
ce i tysiące małych, szarych, dymem węglowym 
okopconych domów. Zbudowane są wszystkie 
według jednego szablonu; widzi się najwyżej 
dwupiętrowe. Za każdym domem widać małe 
podwórze, na którem sennie bielizna, trw a  to 
długo, bo w Londynie i okolicy powietrze jest 
zawsze bardzo wilgotne. Widok tego ogromnego 
morza małych, nędznych domów wywiera na 
cudzoziemcu wrażenie p"zygnębiające. Mimo- 
woli przychodzi na myśl porównanie tego ubó­
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stwa ludności przedmiejskiej z bajecznemu fortu­
nami krezusów i nabobów, mieszkających w bo­
gatych dzielnicach city.

W istocie bogactwa Londynu są niesłycha­
nie wielkie. Jadam u przyjaciela, który należy 
do „fc ock-Exchauge“ . Miesuka on w odległości 
50 km. oJ Londynu i co rana przyjeżdża do 
miasta, gdzie załatwia swe sprawy W  czasie 
sezonu mieszka z żoną w wielkim hotelu Gros- 
▼snor. Za miastem posiada wygodnie urządzony 
""'acyk, otoczony parkiem o obszarze 10 hek ta­
rów. Tam przyjmuje przyjaciół. Ma on 2 służą­
cych, w stajni sześć koni. Gdyśmy poczęli mówić
0 stosunkach majątkowych, rzekł do mnie z 
właściwą Anglikom swoDodą:

— Bogatym człowiekiem nie jestem ; renta 
moja wynosi 25G.000 iranków, co mi wystarcza 
do prowadzenia życia skromnego, ł bez trosk. 
Sąsiad mój, pan R.. współwłaściciel browaru, ma 
dochody trzy razy większe od moich. Ma on się 
wcale nie żie. Ale prawdziwie bogatym jest drugi 
Mój sąsiad, lord H.; jego dochody roczne wyno­
szą 2 miliony Ludzi w tej okolicy, którzy cuają 
po 250.000 fr. dochodu, mogę panu wymienić 
około 20, wszyscy oni jeżdżą tak, jak ja, codzien­
nie do miasta.

Olbrzymie bogactwa Londynu są wprost 
bajeczne. Indye, Australia, K anada, Kraj P rzy­
lądkowy, Tranbraal, Afryka i handel światowy 
pomnażają te bogactwa. Złoto, które w Londynie 
trwoni się masami, dopływa tu z dalekich stron. 
Zdziw to może nie jednego, gdy powiem, że 
Anglicy są bardziej rozrzutni, aniżeli Francuzi. 
John Buli nie jest bynajmniej oszczędnym Z na­
komicie rozumie się on na interesach, lecz gdy 
się dorobi fortuny, staje się marnotrawnym. 
Przyjaciel mój, któremu Stock Eichange przynosi 
rocznie ćwierć miliona dochodu, wydaje rok 
rocznie na utrzymanie domu w szystko; oszczęd­
ności niema żadnych. Bardzo często tzw. „Seif- 
made-man* zarzuca skromny sposób życia, wśród 
jckiogo wzrósł i prowadzi dom na wielką skalę, 
nabiera manier wielkopańskich.

Zupełnie innrm  jest temperament F rancu­
zów. Nie mówię o paru setsach Paryżan, któ­
rzy się otaczają wielkim luksusem, ale o ogóle 
zamożnych ludziach we Francyi. Gdy np. laki 
b»riua-dorobkiewicz ma 250000 fr. rocznego 
dochodu ze swego zarobku, a odpowiedniego ka­
pitału nie posiada, wydaje na swe potrzeby co 
najmniej czwartą część dochodu, a resztę poży­
cza carowi, cesarzowi Japonii, wszystkim kra­
jem  świata, a nawet bankierom niemieckim. 
Gdy umiera, pozostawia dzieciom poKaźuy doro- 
b«k, a one żyją znów tak samo ssromnie, jak  
ich ojciec.

W Angli inaczej. Wspomniany mój przyja­
ciel n» dwoje dzieci. Cóż on im pozoctawi w 
spadku? Dom z parkiem i może 20 ao 30 tysię­cy ft. st. Ate z pewnością nie przekaże im kapi­
telu, któryby przynosił *|4 miliona rocznej renty. 
Jest w Angli mnóstwo rodzin, które się lubują 
w iaK największych zbytkach i im hołdują — a 
po śmierci głowy donau popadają w nędzę.

A z „.en Francuza można przyrównać do 
pracowitej mrówki, a Anguka do żyjącego bez 
tros«i koniku polnego.

Ale i to „luxurious-nfe“ wyspiarzy nie mo­
że iść w poi..wns.nie z szykiem i wytwornością 
„du monde distinguóe parisienu. „Tutejszy wielki 
świat* żyje szumnie, swobodnie aż do przesady,
lfcc_ zbywa mu na uroku piękności, grandezzy
1 sztuki.

Przysłowie mówi: „jak cię widzą, tak cię 
piszą . Przypatrzmy się tedy eleganckim ulicom 
Londyt.ii, udajmy się w okolice Hyde Parku, Ber- 
keley-Squarc i Belgravia-?quare Zwróćmy uwa­
gę na siedziby arystokracyi rodowej i pieniężnej. 
Dostrzega się tam  przedewozystkiem szablon; 
wszystkie pałace i domy uderzająco podobne do 
siebie; rzadko który wyróżnia się cechą odrębną 
czemś oryginalnem; na sto zaledwie jeden.

Podobnie jak  na przeamieściacb, tak też 
i w „eleganckich" dzielnicach budynki są ści­
śnięte, zDudowane z cegły żółtej albo czerwonej, 
aietynkowanej; mgła i dym nadała im powłokę 
brudno-ozarną. Gdzieniegdzie widzi się portyera 
u bramy, ale poddasza oszklone należą tu do 
osobliwości. Wielkich pałaców jest w Londynie 
bardzo mało; wiele s.cazib pańskich ma po 2 —3 
okna w jednej kondygnacyi. Okna nie m ają pila- 
strów i innych obramewań ozdobnych; domy 
magnackie podobne są do koszar wojskowych.
I w tych „koszaraun* mieszkają krezuąi, ludzie, 
którzy decydują o losacb Anglii.

Zupełnie inaczej wyglądają rezydeneye magna­
ckie w Paryżu, jakich się widzi nie mało ^rzy 
faubourg St.-GEermain i S t.H onorć , Każdy z 
tych pałaców jest okazały, stylowy; bramę wjazdo­
wą otacza elegancki portyk i gzyms oparty na 
piiastrach; okna w bogatych, stylowych obramo- 
waniach; na każdem piętrze jest 10 do 12 
ogromnych okien. Całość jest pełna smaku i a r ­
tyzmu i na zewnątrz daje pojęcie o przepychu i 
Wykwintności osób, które pałac zamieszkują. Pa- 
ryską siedzibę magnacką oddziela od gwarnej 
ulicy dziedziniec. Druga fasada pałacu, bardzo 
ozdobna, zwrócona jest ku ogroduwi. W ten spo­
sób zbudowane są pałace: Larochefoucauld, Ro- 
hftu, Tremoille, Sagan, Gelliera (obecnie siedziba 
austro-węgierskiej ambasady), nabyty od jednego 

starych rodów pałac Rothschildów, pałac 
Hannisdal i w. i.

Nietylko domy, lecz tanże i ogrody publi­
czne w Londynie pod względem estetycznym 
Wiele pozostawiają do życzenia. Nawykliśmy par­
ki angielskie uważać za wzory pięknych, natu­
ralnych c grodów. Lecz takich parków w Londy- 
oie się me widzi. Np. osławiony F.yae-Park, Ma 
on dwie aieje, ©udzielone balustradą: jedna dla 
Powozów, druga dla używających jazdy konnej, 
t- iw . Rotten-Row. Obie mierzą 50 m. szeroko- 
*®ji a półtora km. długości; oto wszystko, 
wzdłuż ostatniej alei wznoszą się domy, co nie 
Podnosi uroku „naturalności*. Staw „Serpentin- 
ruver“ niema bynajmniej kształtu węża, lecz jest 
raczej podobny do gruszki.

A jck  inaczej przedstawia się wielki, uio- 
czy staw w Bois de Boulogne, otoczony sześcio­
ma mniejszymi stawki.au. W Lasku Bulońskim 
widzimy mnostwo drzew cienistych, a gdzienie 
ęuzio tylko ładne pałacyki; używający przejażdż­
ki lub p-zechadzk: może mieć iluzyę, że się znaj* 
duje w uroczym, cienistym lesie. Takiego wraże- 
nia w Hyde-Parku mieć nie można.

K. Anet

Ostatnie wiadomości.
Król Edward a ces. Wilhelm.

. , W  kolach dyplomatycznych opowiadają, 
w ik i ang‘ek k ' zaprosił swego siostrzeńca, ces.

Uhelma na regaty (wyścigi żaglowe) w Cowes, 
które się aazwyczaj z końcem lipoa albo z po­
czątkiem sierpnia odbywają i że cesarz przyjął 
zaproszenie. Jak  słychać, przybędą na te regaty

także królestwo hiszpańscy. Król angielski widział 
się zeszłego roku z cesarzem w Kronberg. Ostat­
nim razem przebywał cesarz w Anglii w r. 
1902, przez kilka dni polował w Sandringham  
i odwiedził na wsi dwóch lordów. Do tereźniej- 
szych zaprosin spowodowała króla Edw arda 
chęć zapob czenip. wszelkim kombinacjom, jakoby 
ostatnie, inieyonowane z Anglii wypadki w po­
lityce międzynarodowej, tchnęły zamiarami n ie­
przyjacielskimi przeciw Niemcom.

„Beri. Tagebl.* zaprzecza pogłoskom, jako­
by cesarz Wilhelm II został zaproszony do An­
glii przez króla Edwarda YII.

Telegramy i telefonematy
z d n ia  2 0  c z e rw c a  1907. 

Prognaza pogody.
W iedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedniu na dzień 21 czerwca:
W Galicji zachodniej, wschodniej i na Buko­

winie: Pięknie, słabe wiatry, ciepło, etan pogody u- 
trzymany równomiernie nadal.

Kolo polskie.
W iedeń. Koło polskie odpyło wczoraj po­

siedzenie, aa  którem podniesiono cały szereg 
postulatów.

P. G e r m a n  zwrócił uwagę, że autono­
miczna rada szkolna krajow a od lat 7 ma ciągle 
deficyt. Koło powinno poczynić starania, aby te ­
mu stanowi raz kres położyć.

P. K o z ł o w s k i  podnosił, cały szereg 
rozmaitych postulatów w myśl dawniej już po­
wziętych uchwał i rezolucyj sejmowych.

P. ks. K o p y  c i ń s k i  zwrócił uwagę 
na niedostateczne poiączema telegraficzne w po 
wiecie mieleckim.

Ks. 3  t o j a ł o w s k i podniósł caiy sze­
reg postulatów ekonomicznych.

P. Dietzius zapowiedział interpelacyę w 
sprawie kreowania sądu obwodowego w J a ro ­
sławiu

P. Biały zapowiedział wniosek nagły w spra­
wie zapomóg dla Brzozowa i Błażowej dotknię­
tych pożarem.

P. Stwiertnia domagał się otwarcia dysku- 
syi nad mową tronową.

P. Gląbiński wniosek ten rozszerzył, doma­
gając się przeprowadzenia ogólnej dyskusyi po ­
litycznej, gdyż Chorwaci wypowiedz eli Węgrom 
walkę zaciętą, wskUter czego wszelkie usiłowania 
przyprowadzenia do porozum ień*a i zgody spełzły 
na niczem.

Wniosek ten uchwalono.
Na posiedzeniach Koła polskiego w dniach 

17 i 19 bm. p M a ł a c h o w s k i  przedstawił 
wnioski i iaterpeiacye następujące :

1. zmiany ustawy o należytościach rządo­
wych od kontraktów naftowych w kierunku zni­
żania stopy 4*/» do lV*°/o & to ze względu na 
nową ustaw ę naftową,

2. przyspieszenie utworzenia rady przemy­
słowej (Gewerberat),

3. przyspieszenie budowy nowego dworca 
towarowego we Lwowie,

4. przyspieszenie przebuduwy rampy kole­
jowej na ul. Żółkiewskiej we Lwowie,

5. interpelacyę do ministra sprawiedliwości 
z powodu pominięcia stanu sędziowskiego i adwo­
kackiego w Galicyi przy ankiecie dla nowej usta­
wy karnej. Wnioski te uchwalono.

' Następnie poruszył p. Małachowski sprawę 
ubezpieczenia rękodzielników i przemysłowców na 
starość, uregulowania ustawowego spraw wy- 
chodźtwa i odszkodowania gmin za poruczony z a ­
kres działania.

Zgodnie z życzeniem wnioskodawcy prze­
kazano te ostatnie trzy sprawy kom,syi ini­
cjatyw y.

yflodeó (Tel. wł.). Koło dyskutuje obecnie 
nad poszczególnemi potrzebami ekonomicznemi, 
odkładając dyskusję polityczną do chwili, gdy 
wyjaśni się stanowisko innych stronnictw a i 
rząd dopiero wczoraj przedstawił w mowie tro ­
nowej swój program.

Wiceprezesi Koła wybrani zostaną dopiero 
po dokonanej zmianie statutu w tym kierunku, 
aby było ich trzech a nie dwóch, jak  dotych­
czas i aby byli równorzędni. W i c e p r e z e ­
s a m i  z o s t a n ą  dr. D u l ę b a ,  d?. G ł ą ­
b i  ń s k i i ks. F a s t o r. Wątpliwym jest, ab j 
zgodzono s;ę na zaproponowaną zmianę, by pre- 
zydyum K oła wybierano na rok jeden, a nie jak 
dotychczas na całą kadencję

Dziś wyjećhal stąd  hr. Potocki do K a rls ­
badu, a wieczorem odjeżdża Leon br Pininski do 
Lwowa.

W iedeń. (Tel. wł.). P . Dawid A b r a h a ­
m ó w  i c z, wybrany posłem i w lwowskim 
okręgu wyborczym i z okręgu miejskiego Bóbrka 
itd. postanowił zatrzymać ten drugi mandat, 
skutkiem czego na miejsce p. Abrahamowicza 
z o k r ę g u  l w o w s k i e g o  w e j d z i e  do 
parlamentu zastępca włościanin M a ś l a n k a .

Rada paóstwa.
Na początku dzisiejszego posiedzenia izby 

posłów odebrał pcez. Funke przyrzeczenia po- 
sebkie od kilku posłów, którzy nie b /li  na pierw- 
szem  Dosiedzeniu, poczem odczytano zgłoszone 
protesty wyborcze.

Nazwiska p o s ł ó w  z Galicyi, Slązka i 
Bukowiny, p r z e c i w  k t ó r y m  z g ł o s z o ­
n o  p r o t e s t y ,  są następujące: Dulęba, 
Wiącek, ks Lubomirssi, Stand, Starzyński, K i- 
Lscher, Zagórski, Baczyński, Eugeniusz Lewicki, 
Lieberman, Staniszewski, Buzek, Zarański, ks. 
Rzeszódko, Ptaś, Moysa, Sikorski, ks. Kopyciń- 
W, Trylowski, paroch Wojnarowski, Bilirrski. 

Loeweastein, Stwiertnia, Battaglia, Tomaszewski, 
Kolessa, Mahler, Korytnwski, Jabłoński, F iedler’ 
Kozłowski, Stachura, Stohandel, ks. Szponder, 
Bobrzyński, Mleczko, Onyszkiewicz, Gtąbiński, 
Gab;' Buiak, Wójcik, Kunicki ze Slązka i Ł uk i- 
siewicz z Bukowiny.

Następnie podzieliła się Izba na sekeye dla 
weryfikacyi wyborów. Przewodniczący wezwał 
sekeye, aby jutro zebrały się na naradę, celem 
rozpoczęcia bauanta aktów wyborczych.

Następnie zawiadomił prez. Funke, że otrzy­
mał od kilku stronnictw rozmaite zastrzeżenia 
prawno-państwowe. On sam jako prezydent nie 
uznaje tych zastrzeżeń za konstytucyjnie do­
puszczalne, jednakże ponieważ od r. 1879 takiś 
zastrzeżenia były dopuszczane, przmo każe je od­
czytać. Odczytano zastrzeżenie czeskie, chorwac­
kie, serbskie i ruskie.

Z kolei oświadczył przewodniczący, że ze 
względu na to, iż termin wnoszenia protestów 
wyborczych upływa dopiero w 3obotę, naznacza 
następne posiedzenie na w t o r e k ,  25 bm.
0 11 przed południem, z porządkiem dziennym : 
1) weryfikacya zbadanych wvborów, 2) wybór 
prezydenta izby, obu wiceprezyaentów, 12 sekre­
tarzy i 2 gospudi rzy Izby.

Poseł Stark (woln. soc.) domagał się, aby 
następne posiedzenie zwoiano na jutro. Wniosek 
teu odrzucono wszystkimi glosami przeciw 1

Posiedzenie zamknięto.
Z as trzeżen ia  m skfe, czeskie 1 chorw ack ie .

W iedeń. Tak zwane prawnu-paustwowe 
zastrzeżenie, wniesione dziś przez Rusinów, opie­
ra  się na rzekomo historycznych dowodach, się­
gających aż w dzieje Księstwa Halickiego i koń­
czy się zastrzeżeniem, że Rusini nie uznają sk ła­
du dzisiejsze Galicyi i żąaają utworzenia osobne, 
prowincji ruskiej z Galicyi wschodniej i części 
Eukowiny.

W iedeń. N a dzisiejszem posiedzeniu, po 
odczytaniu przez posła Żaczka prawno-państwo- 
wego zastrzeżenia Czechów, odczytano następu­
jące oświadczenie w języku czeskim i niemiec­
kim: „Oświadczamy, że do zastrzeżenia praw ne­
go, złożonego przez postaw czeskich do raay
państwa, przyłączamy się w zupełności. Forgt, 
Pacak’.

Po zastrzeżeniach posłów chorwackich i 
serbskich co do Dalmacji, odczytano zastrzeże­
nie Rusinów w sprawie prawno-państwowego
stanowiska narodu ruskiego w Galicyi i na b u ­
kowinie.

Przy końcu posiedzenia zawiadomił prze­
wodniczący, że wniesiono jeszcze dwa protesty 
przeciw wyborowi Okuniewskiego i Ochrymo- 
wicza.

Sprawy parlamentarne.
W iedeń. Rokowania w spiawie wyboru 

prezydenta Izby poselskiej toczą się nieustannie 
Wybór ma stanąć na porządku dziennym dopiero 
na posiedzeniu wtorkowem przyszłego tygodnia.

Związek narodowo niemiecki będzie głosował 
na dra WeissKirchnera.

K lub czeski agituje za obsadzeniem miejsca 
piazydeute przez Czecha.

Wczoraj popołudniu konferowali Czesi z pre­
zesem ministrów. Br. Beck odpowiedział, że we­
dług jego zdania kwestyę prezesury należy zała­
twić nie z punktu widzenia narodowego, lecz 
według zwyczajów parlamentarnych, które wy­
magają, aby aajliczo Lójsza partya miała prawo 
obsadzenia fotelu prezydenta

W iedeń. W łonie Koła polskiego, jak  do­
nosi „S. p .“, coraz bardziej przeważa myśl, ażeby 
wiceprezusurę Izby poselskiej, która przypadnie 
Kołu polskiemu, powierzyć p. Starzyńskiemu.

W ledeo . Deputacya Związku kobiet pojawiia 
się dziś w parlamencie i wręczyła posłom so c ja ­
listycznym pe*ycyę o przyznanie kobietom prawa 
głosowania.

W iedeń Rozpoczęła się konferencja prze­
łożonych klubów parlamentarnych. Obrady toczą 
się nad sprawą wyboru piazydenta Izby. Przeciw 
sobie stoją dwaj kandydaci: dr. W eisski.cbner
1 dr Żaczek

Izba panów.
M iedoń. Posiedzenie Izby panów, zapo vie- 

dziane na g. 1 popoł. nie rozpuczęio się do tej 
chwili (godz. 3‘30) ponieważ stronnictwa nara­
dzają się nad tern, czy odpowiedź na mowę 
tronową ma nastąpić w formie adresu, czy też 
tylko w formie manifestacji lojalności.

Sejm węgierski.
B uJapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 

sejmu węgierskiego posłowie chorwaccy prow a­
dzili w dalszym ciągu obstrukcję i przyszło do 
sc«n burzliwych, ponieważ przewodniczący od­
bierał kilkakrotnie głos posłom chorwackim, 
twierdząc, że nie mówią do rzeczy. Gdy prezy­
dent udzielił głosu posłowi Potocniakowi, ten d a ­
lej siedział na miejscu, z powodu udzielenia mu 
głosu w języku madziarskim, którego nie rozu­
mie. Wywołało to wzburzenie wśród vVęgrów. 
Wreszcie Potocniak powstał i przemawiał po 
chorwaoku, a ponieważ w swem przemówieniu 
ronił dłuższe przerwy, przewodniczący upomniał 
go kilkakrotnie i groził odebraniem głosu, a gdy 
Potocniak nie zmieniał sposobu mówienia, ode­
brał mu wreszcie prezydent głos. Potocniak m i -  

mo tc mówił dalej, twierdząc, iż nie rozumiai 
odebrania głosu w języka węgierskim. Gdy Po­
tocniak dalej mówił, oświadczył prezydent izby, 
że jest to jawny opór wobec zarządzeń przewo- 
dniczucego i wniósł, aby sprawą tą zajęła się 
kom isja nietykalności i w przeciągu 24 godzm 
zdała sprawę. Wniosek prezydenta przyjęto wśród 
wielkiej wrzawy, przeciw głosom Chorwasów i 
posłów narodowościowych.

Takie następnym mowcom chorwacirm  ode­
brał prezydent głos, gdy oni nie stosowali się do 
jego zarządzeń. Z powodu wrzawy, był przewo­
dniczący zmuszony przerywać dwa razy posie­
dzenie. Po przerwie apelował przewodniczący do 
postów chorwackich, aby nie nadużywali cierpli­
wości, gdyż inaczej wystąpi przeciw nim, jak 
najostrzej.

Ostatnim mówcą był Chorwat Lisavac, któ­
ry po przemowie w języku chorwackim, wniósł 
cofnięcie z porządku dziennego ustawy o pra 
gmatyce służbowej.

Następnie zawiadomił prezydent, że Po- 
tocn ak nie chciał przyjąć zaproszenia do komi­
s j i  nietykalności poselskiej, ponieważ było ono 
wystosowane w języku węgierskim. (Okrzyki o- 
burzenia wśród Węgrów.) Wobec lego, mówił 
prezydent, spisano odpowiedni protokół i całą 
spraw ę przekazano komisyi nietykalności Posie­
dzenie zaraknię o, następne dziś.

B udapeszt. Kom isja nietykalności posel­
skiej uchwaliła po dłuższej dyskusyi postawić 
dziś w izbie wniosek, wykluczenia posła Potocnia- 
ka na 30 dni z izby.

B udapeszt. Stosownie do żądania rządu u- 
chwalono postawić w v b ó r  d e p u t a c y i  
k w o t o w e j  na porządku dziennvm ju trze j­
szego posiedzenia. Ż kolei obradowano nad 
wnioskami komisyi nietykalności w sprawie wy­
k lu czen i posła Potocn,.aka (Chorwata) z 30 po­
siedzeń. W niosek ten odrzucono a przejęto wnio­
sek mniejszości, aby Potocniak przeprosił izbę 
za swe zachowanie się.

Rozruchy we Francyi.
P ary ż . Z Y erneres donoszą, iż aresztowa­

no tam trzech członków komitetu z Argeliers. 
A lberta i sześciu innych członków komitetu nie 
było można znaleść Most drewniany koło Arge­
liers podpalono.

N arb o sn e . Tłum strajkujący staw a bary­
kady. Przed ratuszem  dzwonią na alarm, celem 
zgromadzenia tłumów.

Burmistrza aresztowano i pod silną eskortą 
odprowadzou o do Montpellier. Wojsko obsadziło 
całe miasto.

N arbonne. Od chwili aresztowania burmi­
strza Ferroula, wzburzenie zwiększyło się. 10.000 
wojska obsadziło miasto.. Ludność wyszydza 
oficerów. Sklepy i inne zakłady, npwet banki, 
zamknięto na znak żałoby.

Paryż. W Aurillac z powodu uszkodzenia 
zegara koszarowego, komendant stojącego tam 
załogą pułku, zniósł pozwolenie na wyjście w 
niedzielę Wskutes tego wśród ż o ł n i e r z y  
wybuchł f o r m a l n y  b u n t .  Żołnierze śpie­
wali marsyliankę.

M ontpellier. Tłumy ludności urządziły 
wczoraj owacyę przed więzieniem, w którem 
umieszczono aresztowanego burmistrza Ferreula. 
Wojsko rozprószyło demonstrantów.

O godz. 10 wieczór przeciągali manifestanci 
przez ulice i usiłowali podpalić bramę budynku 
sądowego. P o lic ję  tłum odparł, p-efekta policyi 
Girarda zranione w głowę flaszką. Wkroczyła 
żandarmerya i konnica. Kilku kuwalerzystów 
spadło z koni. Pewien podoficer jest ciężko ran­
ny. Konnica i żanćarruerya dała ognia. Zarzą­
dzono wiele aresztowań. Panuje wielkie wzbu­
rzenie. Także wojsko obrzucono kamieniami. Do­
piero o północy rozprószono demonstrantów.

N arhonne Manifestanci, przeważnie chłopi 
usiłowali za pomocą nafty wzniecić pożar w p re­
fekturze. Wojsko odparło manifestantów. Padły 
strzały, 1 żanaarm jest ranny.

Paryż. Dzienniki donoszą, że wczorajsze 
dem onstracje w Narbonne były natury bardzo 
poważcej. Między wojskiem a tłumem odbyia się 
wymiana strzałów. 10 osób zraniono, jedna z nich 
umierająca Budowano barykady. Pewnemu kapi­
tanowi przecięto szkłem gardło. 1-go kirasjera 
zabito.

I  ziem polskich.
Z pod ucisku p rusk iegc .

W arszawa. Do „K uryera Warszawskiego" 
donoszą z Berlina, że nowy wniosek rządu, skie­
rowany przeciw Polakom na krosach wsenodnieb, 
który przedstawiony będzie sejmowi prussiemu 
na najbilższei sesji, zawiera podobno także u- 
siawę o w y w ł a s z c z e n i u  p r z e z  p a  ń- 
s t w o p o i s k i c h  p o s i a d ł o ś c i  z i e m ­
s k i c h .  Rząd uważa wniosek teu za konieczny 
dla wzmocnienia żywiołu niemieckiego na kre- 
•ach wschodnich, co bez gruntów polskich nie 
da się uskutecznić, a Polacy włości swych sprze­
dawać nie ebeą.

Z Ro?yi.
Po kozwiyzasiu D nray.

P e te rsb u rg . Prezes Koła polskiego pozo­
staje nadal w Petersburgu, celem napisania bro­
szury o działalności Koła w drugiej Dumie; b ro­
szura ta ma być wydrukowane w języku rosyj­
skim. Takie same sprawozdania przygotowują ao 
druku kadeci i stronnictwa lewicy.

Większość kadetów jest podobno przekona­
nia, że trzecia Duma będzie stanowczo Dumą 
październifcowców, a kadetów do Dumy tej do­
stanie się nie w.ele, tak samo nie wielki procent 
lewicy. Kadeci zwalczają zamiar uchylenia się 
od udziału w wyborach, szerzony w niektórych 
sferach społeczeństwa.

P e te rsb u rg . Jak dzienniki donoszą, w c ią ­
gu ubiegłej nocy aresztowano osoło 500 osób. 
Były wiceprezydent Beresm został również aresz­
towany, ale wkrótce puszczono go na wolność. 
Co do liczby aresztowanych w innych częściach 
państw a niema dokładnych wiadomości.

P e te rsb u rg . Aresztowania trw ają dalej. 
Ubiegłej nocy przedsięwzięto rewizyę w polskim 
domu studenckim. Pulioya aresztowała około 100 
studentów i studentek.

P etersburg . Wszystkich 65 byłych posłów 
do Dumy, należących do partyi socyalno-demo- 
kratycznej, już uwięziono.

P e te rsb u rg . 39 byłych posłów otrzymało 
akt oskarżenia. W mieszkaniu byłego posła 
Aleksińskiego skonfiskowano pakiet z m a­
nifestami do narodu, arm ii i obcych mo­
carstw.

Bunty w armii.
B erlin . Z Petersburga donoszą, że na stat­

kach pancernych „ft.nope* i ŁTry światuli* majt­
kowie przygotowywali bunt, który miul wybucn- 
nąć równocześnie z buntem garnizonu lądowego. 
Bunt nie uda* się dlatego, że majtkowie byli zoyt 
zdenerwowani i pośpieszyli się z podniesieniem 
buntu, przez co zwrócili uwagę władzy.

Bunt w Kijowie pozostaje w ścisłym zwią­
zku z buntem w Sewastopolu. W Kijowie bunto­
wnikami w wojsku dowodził jednoroczny ochotnik 
nazwiskiem Szewczenko. Aresztowano go natych­
miast a z nim razem i 4 żołnierzy.

Następnie przyszło do wyouchu buntu 
wśród saperów. Saperzy zabili swego kapitana i 
wachmistrza. Podczas rozbrajania saperów ra ­
niono 4 żołnierzy. Wszystkich buntowników a- 
resztowano.

Pomocnik ministra wojny generał boliwa- 
now odjechał do Odessy i K.jowa celem spraw ­
dzenia wypadków.

W namiocie jednorocznych ochotników puł­
ku piechoty selegirskiej znaleziono 3 bonmy 
przygotowane do wybuchu.

Konferencya pnkojowa w Hadze.
Haga. Na wczorajszem plenarnem posiedze­

niu konferencji pokojowej odczytano depesze 
królowej holenderskiej i ca-a z podziękowaniem 
za przesłane telegramy i z gorącym, życzeniami 
owocnej pracy.

Paryż, „Matin* donosi, że w Oporto przy­
szło do poważnych rozruchów. Prezydentowi ga­
binetu Franco tłumy urządziły wrogą dem onstra­
cję. Źołnie-ze dali ognia; kilka osób ranionych.

Towarzystwo Wzaj ubezpieczeń
K raków  20. czerwca. 

Zebranie delegatów Tow. Wzajemnych 
Ubezpieczeń uchwaliło dyrekcyi absolutoryum 
z działu gradowego i życiowego.

Członkiem Rady nadzorczej w miejsce śp. 
M. Michalskiego, wybrano sra Edmunda Kam ień­
skiego 35 głosami La 5 i glosujących. W miejsce 
p. Kazimierza Agopr iwicza wybrano p. S tanisła­
wa Łążyńskiego z Załuczi. nad Prutem 40 glo 
sami na 51 głosujących. Członkiem komisyi re ­
wizyjnej w ybiano p. Jana Gromnickiego; zastęp­
cami cz łonków  hr. Adama Horocl a z Winniczek 
i Wladysłatra Głębockiego ze Zbyszyc.

Z rynKów towarowych.
B a n k  ro in ie s y  we L w ow ie.

Lw ów  dn ia  20 c ze ry ca .
Dziś n o tu jem y  za  60 k ilogram ów  loco Lwów.

W alu ta  koronowa^
P szenica g o tow a o d 9 50 do .9'70, pszenica n a  lei 

m ina 000  do 0'00. Ż y to  go tow e 8‘— i o  3’gO, zyto  na

te rm in a  000 do 0 00. O w ies obroozny gotow y 9‘— do 
9‘30. Owies obroczny go tow y  9.00 do 9 '8 ) Jęczm ień 
•pastewny 0'00 io  000. .Jęczmień brow arn iany  S OC do 
9 50. R zepak 00'00 do 00'00. L t ;anl a  O-00 do 0*0C. 
Groch pastew ny 0‘00 ,1 1 0 09 grocn do gotow ania 
1150 do 12.— W yka 0 O-.1 i  > 0’00. Bobik 0’00 do 0|00 
lire c z k a  G0.00 do O0'00. K ukurndza  nowa z a  50 kilo 
00'0 do 0'00, kukurudza  s ta ra  0'(X> do 0 00. Chmiel n v  
wy za  56 k ilo  00‘00 do 00 00, chm iel s ta ry  00’00 do 
00'00. K oniczyna czerw ona —■— do —• koniczyna 
b ia ła  —•— do —■—, koniczyna szw edzka —' — do 
 T y m o tk a  do — .

S p iry tu s  p a rn a s  T arnopol za LOG litr . now y od 
5250 do 53'—. S p iry tu s  p a rita s  Tarnopol na term iny 
—■— do — ■— , sp iry tu s  pa rita s  T arnopoi ekskontyn- 
geu tow auy  32-50 do 33 —.

N a ta rg u  zbożow ym  usposobienie n iezm ie­
nione.

Ceny s p iry tu s u  w y k azu ją  dalszą  zw yżkę.
R n o h  ograniczony.
B a d n p e tir  t dniu  20 czerw ca. K urs w k o ro - 

na^h i po 100 k’g. N otow ano pszenicę n a  m aj 00 00— 
00-00 n a  październ ik  10-22—iO-23, żyto n a  m aj 0 00— 
0-00, n a  pażdzieruin 8-31— 8’8z, ow ies na  m aj 0-09— 
O*0o, n a  październ ik  7 27—7-28, kukurudza  na lipiec 5-83 
—5 85 na  maj 1903 5 3 9 —5 90, rzepak  n a  sierpień 18’90 
-17-00.

O ferty: m ierne.
Chęć k n pna- siah a .
U sposob ien ie : słabe.
P o g o d a : poclim uro.
W ied e ń , 19 czerw ca. S p i r y t u s .  Z a tow ar 

sk jn ty n g en to w an y  z d o staw ą  na ty ch m ias to w ą  za 100 
H I p łaco n - kor. 57 40 do 68-—.

T endencya :

Z rynków pieniężnych.
W iedeń, dn ia  20 ezerw oa- (T elegram  „G azety 

N arodow ej"). Z aniknięcie g ie łd y  o goaz. 2 m in u t 30 
po po łudniu . A koye au s tryaok iego  zak ładu  k redy to ­
wego 648-50, w ęgierskiego zak ła d u  rredytow ego  749'50 
A nglobanku  300-—, (Jn ionoanku 540-50, B ank a  d la  
k .a jów  koronnych  431-75, B ankvereinu 586 75, Boden- 
jre d itu  IOEC‘00, ga licy jsk iego  B ankn hipotecznego 
585-00, kolei państw ow ych  668 00, kolei południow ej 
116-50, tram w a ju  A. —.—, B. —.—, kolei E lbethal 
42o-50 kolei północ. 5580—5550, kolei ozerniow ieckiej 
564-—, a lp in y  578-00, S im a  M uranya 537-50, p raskiego
to  w arz. żelaznego 2540----- —, fab ryk i broni "27'O0,
tu reck ie  ty ton iow e 42o-00 galicyjskiego karpackiego
T o w arzy stw a  naft. 558 ------- , oblig v*ęg. indem  iz.
 , re n ta  m ajow a 97-75, au stry ack a  re n ta  koronow a
97 65, w ęg iersk t rentr, ko ronow a 93 40, 50-lot Rsty 
T o w arzy stw a  k redytow ego  ziem skiego 35-85, i-p ro  
cen tow e lis ty  banku  hipo tecznego  96 50, 4 i pó ł pro­
centow e lis ty  banku  h ipo teczc  10*)'20, 5-proeentow e 
lis ty  banku h ipotecznego 111*50, 4-procentow e Banku 
k raj. 97-00, 4 i pół proc. B ankn kraj. 1012>, 5-procent. 
kom unalne ob ligacye B anku  kraj. 00 00, 4-procentow e 
galicy jsk ie  ob ligacye prop. 97-70, 4-procentow e galic. 
po tyczk i k ra jo w r z r. 1893 97-50, 4-Drooen-owa po­
życzka m ia s ta  L w ow a 95'10, losy  tu reck ie  185 00 m ar­
ki 117-87, rnb le  252-50, 5 proo. re n ta  ro sy jsk a  z 1906 
r. 98*—.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4°/0 Obligacye funduszu propinacyjnego
4°/o P ożyczkę k ra jo w ą
4%  P o ży czk ę  m . L w o w a
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom bankowy i kantor w/miany

SOKAL i LILIEN
Złocenia z prowmcyi bez doliczenia pro­

wizji.

Em. natta i  Prouratotfi SMu
dr. Kazimierz k c z M c z

otw orzył kancelaryę adwokacką
w e  L w o w i e ,  K a l e c z a  2 .

Okulista
D r. L e o n  G r i i d e r

przeprowadzi! się 
na ul S o k o ł a  I. 3 .

F rzy jeckalf do Lwowa d. 20 czerw ca 1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowroua). K. 

Wysocki z Ostobnża, E. Czechowski z Czerniowiec, 
W. Jakubowski z Krakowa, ar. W. Smyczyński z 
Przeworska, A. Pawłowska, A. Baziuk, E. Dro­
zdowski z Rusyi, K . Fohorecki z Plizua, dr. J. 
Lauer z Krakowa, S. Janko z Hoszan, P. Niezabi­
towska z Lądek, dr. Bieder z Krakowa, A. Czar­
nowski z Rnsyi, K. Abgarowicz z Dnoiei ka, radca 
Mand) ozewski ze Stanisławowa, dr. B. Skibnieweki 
z Rosyi, P. Pawlio',ek z Dcbna. dr. J. Weiser z 
Sassowa, dr. Szniagier z Przemyślan, dr. Sohenaer 
z Podhajeo.

Głosy publiczności.
Z Bełza piszą nam: Mało komu z czytelni­

ków wiadomo, że obraz Matni Bożej CzęstoobowsKiej 
przez 500 lat był w Bełzie w kaplicy na Zamecz­
ku, skąd w r. Ib82 Władysław Opolski zabrał ten 
obraz przed napadami Turków i Tatarów, zawiózł 
go do Częstochowy, a na jego miejsce kazał zrobić 
inuy, podobny, który do aziś dnia jest w Bełzie w 
kościółka drewnianym, na miejscu zwanem „ua Za­
męczani* dla którego obrazo ma cała okolica wiel­
ką cześć i nabożeństwo i nważa ten obraz za cudo­
wny, oze&o dowodem tysiączne rzesze oo roku na od­
puście 2 lipca i dawue wo»a llozne, złośoue w tym 
kośoiele. Pouiewai teu kośoioł drewmauy wali się, 
zabiera się oała okolica do wymurowania pamiątko­
wego kośolola dla tego obrazu, a namiestuictwo ze­
zwoliło ogłosić w gazetach odezwę celem zbierania 
składek aa ten kościół. Upraszamy przeto wszystkich 
czcicieli Maryi i pamiątek dawnych nistorycznych o 
ofiary pieniężne, choćby najskromniejsze na budowę 
tego pamiątkowego kościoła oraz o zbędne przedmio­
ty złote lub srebrne na suknię, koronę do tego obra­
za jak: pierścionki, medale, monety itd. Dotyohozas 
złożyli: Gmina BGa wszystek materyat drewniany
ua dach, posadzkę i rusztowania, ks. Marceli 
Chmara, proboszcz bełzki 2000 keroj, Nioz- 
piał Aniela 80 koron, Budkiewicz Jan 100 koron, 
Srosa Maryn 2 k., Tałoozko Józef 20 k., Bordun 
Grzegorz 10 k., N. N. 20 k., Stan. Milewicz 20 k., 
Sukniewicz Tekla 140 k., Felioyanki z Bełza 100 k., 
Leoi Giinski 40 k., Budkiewicz Anna 200 k., Woj • 
ta wieka Helena 20 k., Kozłowska Mary a 20 k. jej 
córka Micnahna 5 k., G otrvt Mary a 400 kor., 
Rndktewioz Maria 330 e„  Kozłowska Anna 400 k., 
Felieianki z Bełza 2-gi raz 100 k., Anna Kuczej 
uLa 2 k., Bnłhaj Anna 200 k., Jakubowicz branzo- 
lety 8iebrue, NN. pnrśnionek złoty, NN. kobieta ze 
wsi 6 sz nurtu w korali, NN. obrączkę ślubną c. d. n.

Datki na ięcb przewodniczącego komitetu ks. 
Marcelego Chmary, proboszoza w Bełzie posyłać u- 
prania komitet.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 21 Czerwca 1907 Nr. 140.

94

śród życia towarzyskiego.
P ew ieM  E D Y T Y  W HARTON.

(Z angielskiego).

(C iąg cH lsiy .)

Nie mogła zoatać w Belłomont, ni* grad w 
„bridge’a “ i ni* popadać w inna wydatki a pro­
longowanie zwykłej seryi wizyt jaeienaych, po­
ciągnęłoby te sama tiuaności. Dosiln do panktu, 
gdy ograniczenie się jest konieczna a jedynie nu- 
dne, szare łycie było żyoie.n takiena. W yrazzy 
nazajutrz do Richfield.

Zdawało się jej, że G-ucio Trenor, dojrzaw- 
zzy ją  na stacyi wyglądał zdziwiony, lecz również 
jakby poczuł pewną ulgę. Oddała ma lejce, a 
kiedy wsiadł ciężko do lekkiego wolsncika, zo­
stawiając jej ledwie trzecą  część miejsca, rzeki: 
— Ho, ho! Rzadko ten zsszczyt m nie spotyka. 
Musiała pani nie mieć absolutnie nic innego do 
roboty.

Popołudnie było gorące, a blizkie sąsiedztwo 
pozwoliło jej przyjrzeć się dobrze jego cz*rwoncj, 
otyłej twarzy, na którą opadł kurz kolejowy 
i Lrzydso przyległ ao kropelek potu. Dostrzegła 
również z wyrazu jego małych, bezbarwnych oczu, 
że kontakt z nią, taką świeżą 1 smukłą, był mu

równie przyjemny, jak  widok chłodnego napoją
Zrozumienie tego pozwoliło jej odpowiedzieć 

w eso ło : — Nie często mam ty szansy. Za wiele 
jest pań wyrywających sobie ten prsywil»j,

— Przywilej odwiezienia mnie do domu ? 
W  każdym razie ciessy ziy, że pani wygrała ten 
wyścig. Lecą ja wiem, co siy naprawdę stało — 
m oja żona panią przysłała. Nieprawdaż?

Jak wszyscy mało bystrzy ludzie miał swoje 
chwile podejrzliwości i niejakiego sprytu i Lily 
nie mogła rozśmiać siy z jego domyślności.

— Widzi pan, Judy uważa, że jostarn aaj- 
bezpiecsuiejszą towarzyszką, ale pan ma najzu 
pełniejszą słuszność — odrzekła.

— Doprawdy? Jeśli tak jest, to dlatego, że 
pani nie chciałaby czasu marnować na takiego 
starego, jak ja, dziada. My, ludzie żonaci, musi­
my poprzestawać na byle czem, cała cenna zdo­
bycz jest dla sprytnych chłopaków, którzy się 
jeszcze nie związali na cale życie. Pozwoli mi 
pani zapalić cygaro ? Miałem dziś podły dzień.

Zatrzymał się w cieniu wiejskiej uliczki
i, oddawszy jej lejce, zapalił cygaro. Płomyk
oblał jeszcze większym szkarłatem jego spieczoną 
twarz i Luy odwróciła oczy z nczuciem chwilo­
wego wstrytH. A jednak były kobiety, które go 
nazywały przyatojnyml

Oddając mu lejce, rzekła ze współczuciem:

— Czy pan miał ty le dziś do załatw ienia?
— Pewnie, że m iałem ! — Trenor, którego 

nikt nigdy nie słuchał, ani żona, ani jej znajomi, 
zasiadł wygodnie, aby użyć rozkoszy poufnej roz­
mowy. —  Nie m a pani pojycia, jak człowiek 
musi siy napracować, aby na to wszystko jakoś 
starczyło. — Wskazał batem w strony Belłomont, 
rozciągającego przed nimi swoje żyzne, faliata 
grunta. — Judy nie ma pojęcia, ile wydaje — 
aboć, naturalnie mamy n a  wszystko dosyć, — 
dodał szybko — a lt człowiek musi mieć oczy 
otwarte i korzystać z każdej ukazyi Moi rodzice 
żyli na swyoh dochodach, jak  pies na stogu 
siana, to też schowali sporo — na moje szczy­
ćcie : lecz kiedy siy w takiem tempie wydaje, nie 
wiem, gdziebym już był, gdyby nie jakiś dobry 
interes od czasu do czasu. Kobiety mysią — to 
jest Judy myśli, że nie mam nic innego do ro­
boty, tylko raz na miesiąc pojechać do miasta 
i poodciaać kupony, ale nsprawdy to trzeba dya- 
belnie harow ać, aby maszynę w ruchu utrzymać.

Choć dziś to niepowinientm narzekać, — 
ciągnął po chwili — bo mi się udał doskonale 
jeden iuteresik, dzięki przyjacielowi Stepney’a 
Rosedalowi: A propos. Miss Lily, bardzobym się 
cieszył, gdybyś namówiła Judytę, aby traktowała 
tego człowieka przyzwoicie. On będzie jeizcze 
taki bogaty, że pewnego pięknego poranku kupi

nas wszystkich, a gdyby go tylko od czasu do 
czasu zaprosiła na obiad, mógłbym wszystko z 
niego wydostać.

Ten człowiek zwaryował na punkcie po­
znania tych wszystkich ludzi, którzy go znad nie 
chcą, s kiedy ktoś jest w tym stanie, nie ma 
rzeczy, którejby nie zrobił dla pierwszej kobiety, 
która zwróci na niego uwagę,

Lily zawahała się. Pierwsza część rozmo­
wy jej towarzysza zainteresowała ją  i pobudziła 
do rozmyślań, lecz te przerwane zostały nieprzy­
jemnie przez wymienienie nazwiska paua Rose- 
dale. Z cicha zaprotestowała :

— Przecież już Jack próbował go wpro­
wadzić . ale był niemożliwy I

— Głupstwo 1 dlatego, że jest tłusty, świe­
cący i m a maniery subjekta. Mogę tylko dodać, 
że ludzie, którzy są dosyć sprytni, aby być dla 
niego uprzejmi teraz, niezadługo doskonale na 
tem wyjdą. Za parę lat będzie wśród nas, czy go 
zechcemy, czy nie, a wtedy nie będzie dawał 
pół milionowych podarków za jeden obir.i,

Myśli Lily odwróciły się od nieproszonej o- 
sobistości p. Rosedale, do początku rozmowy z 
p. Trenerem Ten dziwny świat tajemniczych 
„podarków1*, jakichś „pośrednictw*, zaciekawiał 
ją, — czy i ona nie mogłaby znaleść tam schro­
nienia od dręczących ją  kłopotów ? Nieraz sły­

szała o kobietach, zarabiających w ten sposób 
dobrze; lecz, jak  większa część jej znajomych, 
nie miała pojęcia o właściwym rećzaju tych 
tranzakcyj łapowniczo-fakżorskicb, a ta  mglistość 
zmniejszała całą ich niedelikatność. Nie mogła 
sobie wyobrazić, aby w jakiejkolwiek sytuacyi 
poniżyła aię do wzięcia „podarku* od p. Rose­
dale, lecz przy niej siedział człowiek, posiadają­
cy również potrzebne na to dune, a z którym, 
jako mężem najdroższej przyjaciółki, łączył ją  
stosunek niemal braterskiej zażyłości.

W  głębi duszy Lily dobize wiedziała, że 
niekoniecznie powoływaniem się na braterskie u- 
czucia poruszy Gustawa T re n o r; lecz ten sposób 
Iłómaczenia sytuacyi pom acał okryć jej nagość, 
a ona zawsze skrupulatnie przed samą sobą pod­
trzymywała pozory. Kiedy też robiła przegląd 
własnej duszy, były tam  drzwi zamknięte, których 
nigdy nie otwierała.

Gdy dojechali do bram Belłomont zwróciła 
się z uśmiechem do towarzysza.

— Wieczór jest taki śliczny — czy nie ze­
chciałby pan pojechać trochę dalej? Jestem ja ­
koś przygnębiona przez dzień cały, a to tak 

j przyjemnie być zdała od ludzi, z kimś, kto wy­
baczy mi, że będę niezajmująca.

(CL d. n.)

O d h d h  n a g r o d y
d l a  n i e m ą f o e y e l a  a a r o u t n  1 ł y s y e k .

Broóa i »ło«y por»iUj% rieozywiśei* w 8 dnisoh przy użyciu p ritw d ilw eg e  
dnńsk icgo  „Mo* B alsam u". SU riy  i młodzi, mężozyźai i kobiety potrzebują 
jedyni* „Moi B aleam u* do wywoKni* poroitu brody, brwi i wU»ów, udo- 
wodnionem bewiem zostało, że „Mos B alsam " Je s t jedynym  środk iem  no 
w oeiesne j w iedzy, k tó ry  w p rz e t lą g n  8 do l t  dn i m. „ .bu lU  włosow- 
tok dsiała , i*  wło»y n a ty ch m ias t zaczynają rosnąć. Nieszkodliwość isgw se

rantów an*.
Je ż e li to  i*1e Je s t p raw d ą , w y p ra s lm y

■ 9 . 0 0 0  k i w  g o t ó w c e  — ..........  "
każdem u b -a  * a ro s tu , ły sem u  lu b  z rs a d b im  zarostem , k tó ry  przez 6

tygodni u ży w a ł „Mos B alsam " Jednak  bez s k u tk u  
U w aga : Jesteśmy jedyną firmą, k*ór» daje takie gwarenoye. Lekar- 

ekle opi«y i polecenia Należy «ię pilnie strzedz pra-d  ntśhdow aiofw am i
Odnośnie do moi h doświadoreó z pańskim „Moz Balsamem* mogę 

Paau  dr nieść, że s balsamu tego zupełnie jaziem zadowolony. Już po 8 
dniach ukazał znaczny poro>t włosów, a mimo że wło^y były j-sne  i 

  miebkie b*ły jednak bardzo silne. Po 2 tygodnia sb przybierały włosy po­
w o l i  s w o j ą  nM u.alną Ła^wę i wt.dy pepiere wp dało bardzo w oko znakomite dz ia łano  pańskiego balsamu. Dziękując

Fo,ostaję aj*a;k rttn e  opakowanie. Do nabycia za n ad esłan i.*  go‘ówki lub za zaliczką
do najw iększego w  św leet*  sp ec ja ln eg o  p rsom ysłn  : -

f f i o s - M a g a s i n e t ,  C o p e n f t i g e i i ,  D a n e m t r b ,
(Kariy korespondencyjne opla.só należy marką za 10 hal., listy  25 halerzy

l l r o b u e  o g l o s s o n l ą
po 4  hl. od wyrazu.

Adreaować

5*3

Dwa oiągukuia:
1 ci enienie nieodwołalnie 6-go s ierp n i 1907.
2 ciągnienie nieodwołalnie 6 go grudnia 1907.

C ena lo su

1
k o r o n a !

Główna wygrana: 

100.000
Cen* łosn

1
korona 1

k o ro n  w gotów ce. W y g rsn e  po 10.000,
1 .0 0 0  k o r. w *?t Itd . *

L osy po  1 k o r. polecają kantory wym., trafiki i kolektury. — 
Zleceni* pocztowe 6 losów 5 1/, kor., 11 losów ty k o  10 koron, 
uskutecznia opłatn e K a n to r wym. Braci BibtUochiiU w K ra­
kowie, Rynek gł. 5. 512

B U L I O N
przewyboiny, i  drobiu i zwierzyny, przy I 
dreżyinie mięsa zdrowe, pożywna i tania ł 

zupa, po. 24,  30 i i 3 koron kilo. 
K azim ier*  M ate iy ń sk a  — K ołom yja,II 

H aieh ó w k a 80.

Wyjazd za granicę
zamożnej famili dal ml .ipoaoDnoeć nabycia !| 
kompletnego, wodnego urządzenia sypialni, I 
jednego łóżka mosiężnego, jedaego blnrkajl 
jednej lampy, edDej karamanji, jednego] 
sumaka i jednej otomany, które to rzeczy] 
w celu kupna oglądać można we fabryce] 
marmuru przy ul, StwedzkjeJ L 3 naprze-j 
ciw kościoła iw. Anny.

Płacę najwyższe ceny
za używane meble, dywany obrazy, lnitra, 
dzieła Bztuki, kosztowności i inne przed­
mioty. Altschtiller, ni. Szajnochy 1. 2 .

Udtielam zaliczki
na rzeczy do komisowe) iprzeaaby mi po­
wierzone, a mianowicie : na meble, koszto­
wności, antyki, dzieła sitaki, urządzenia 
domowe itp.. według umowy także i na 
prowincyi. Bliższą wiadomość ndziuli wła­
ściciel realności ul. Janowska 14*.

Do przechowania
lub jprzedaiy freyjmojemy meble, dywa­
ny, obrazy i inne pitedmioty. Msgaiyn 
„An Louvrr“ ni. Sykstuska

Herman Weit
długoletni kierownik firmy Fryderyka 
Schieichers, otwiera tymi dniami „pod 

Włochem* przy ul. Sykstuskiej 15

w łasny handel
delikatesów.

Ruch pociągów kolejowych
—  O b o w l ą s a f ą e j t  z  d n i e m  I - g o  m a j *  1 9 0 7  r o k u .  ~

POCIĄG 
po«p.| osob.

3-81 -

i l u  L w o w a  z
(ba  dw orzec g łów ny)

Ickan , (J&dB, B u k aresz tu , K o n stan ty n o p o la ), Żydao. 
W orochty , D ela ty n a , Z aleszczyk , N ow osielicy, E 
m othu  C zud ina , S ere thu  i Suczaw y 

K rakow a, (B erlina, W rooław ia, W a rsz a w y , W iodn ia , K arls -

w a, 
B erho-

badu, P rag i, Opawy), O rłow a, Z akopanego, N. Sącza, 
(p. T arnów ), Jneła , C habów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów) 

K rakow a, (B erlina, W roc ław ia , W arszaw y, W ied n ia , K arls -'  " “ I —  —, i , - v v . . w . r  zwą - ’ J  »   —--- -----
bftdu P ra g i) , o św ifc im a , W ieliczk i, O rłow a, N. 
osa  (p. T arnów ), Z akopanego , J a s ła ,  K rosna, Iw o n i­
cza, R ym anow a, Sanoka, C hyrow a (p. P rzem yśl) 

H u ia tyna , Stryja, Stanifłfewowa, Halicza, Chodorowa

R aw y  ru sk ie j, Sokala
P odw oloczysk , (O dessy i K ijowa), B rodów  
Berlina, W recławia, W arszawy, W iednia, Opzwy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyo, Nowego Sąeza przez Tarnów 
Ł aw oosnego , (P esztu ), B orysław ia  K ału sza  
Sam bora. Sanoka. O hyrow a
Ickan , D orny W a try , Brodiny, Radowiet, Cz»rni owieo. Koło­

myi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Jaw orow a
Berlina, W rocławia, W isdnia, Karlabadu, P rag i, Opawy, K ra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Cnyrowa 
K rakow a, (B erlina, W rocław ia . W arszaw y, W iednia, K arls­

badu, P rag i, Opawy), Z akopanego  (przez Podgórza- 
P łasaów ), Sanoka, N. Zagórza, O hyrow a (p. P rzem yśl) 

Kołomyi, Źydaozowa, P o tu to r, K órSzm ezS 
Sianek, Sambora
Ł aw ocznego , K ału sza , S try ja , B o ry sław ia , K oohaw iny 
Podw ołoozysk, K opyozyniec. H u a ia ty o a , P o tu to r 
Sokaa, Rawy ruzkiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosław ia, Sokala, Lubaezowa 
K rakow a, (B erlina, W roo ław ia , W iednia, K arlsbadu , P rag i)  

N. 8ąo»a, J a s ła , T arnob rzegu , D ynow a, R ym anow a, 
Iw onicza, Sanoka, C hyrow a (p. P rzem yśl)

Sam bora, Z akopanego , N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw o n icza , 
R ym anow a, S anoka, C hyrow a, S ianek 

P odw ołoozysk  (O dessy, K ijow a), Brodów, G rzym ałow a 
Ickan, C zortkow a, K ału sza , Z aleszczyk, W yżnioy, Kocma- 

u ia , N ow osielicy (p. Zuczkę), S ere thu , Rad owieo, Ber- 
hom etu , Suozaw y 

T uch li iod 16/6 do 30/9), Skolego, D rohobycza, B o ry sław ia  
Ickan , Źydaozow a, K ałusza, N ow osielicy , S e re th u , Czu- 

dina, Radowi ao 
Bełżca, Sokala, L ubaczow a, R aw y ru sk ie j 
Jaw o ro w a

739 
8-00 
8-06

833
8-55 —

-  946

10-06
10-30
11-50 
1200
12-40 
110

1-30 -

*18
3-25

Poszukuje posady
do starszej pani w Galicy! lut)

panna
- ________  m • m slsiąca
do starszej pani w Galicy! lut) na Bnko- 
winie. A. B, poste restante główna pocita I 
Lwów. 524

J A N  W O J T Y C H ,  a ł e t n l k ,  saprmy-
slężonjr ic a w M  »ądsw y, Lw ów , A k a­
dem icka 8. 48°

Dla Przew. Duchowień-
n ł ł L ,O  |  * dalszych katolików — ła sk a - | 
o  IW  <1 • wych serc, poUca sią prześli­
czne działo k«. Stagraciyóskiego pt. „Ży- 1 
wety Św.“ na  cały rok. Dochód jest prte- 
anacaony na budową kościoła rz. kat. w 
Gójaku. Za nabywców tego dzieła i dobro-1 
diiei będą odprawione pobożne modły, wy­
płaszające codziennie obfite łazki i  błogo- ! 
sławjeistwo nieba. Cena 15 k. Łaskawej 
list. zgłoszenia pod J . Lewku, Lwów, j 
Szeptyckiego 55. 464
    ___________________

•fi Kneippowska Ą*
m ii c z Im positna dla\ 

chudych9 « 6I
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami. W zmacrfa orgtuilzin, przywraca | 
pełne formy ciała. W  dwóch mieaiąoach 
15 kg. wagi przybywa Kilka odznaczeń 

na wystawach. Wiele podziękowań. 
Cena p n d e łk a  t  k o r .  60 ha l. be* poczty, | 

4 p n d e łk a  10 k o r., opłatuie. 
Prawdziwa tylko przez Gen. K epr. Hyg. j 
ln s ty tu tn  F .  Z a c h a r a k a ,  K i e s z ó w .

1-66

3-51 
3.66

4-50 
500
5-26 K rakow a (B erlina , W rocław ia, W ied n ia , K arlsbadu , P rag i), 

Oświęoim a, Suohy, K ocm yrzow a, O rłow a (p. T a r ­
nów), Mieloa (p. Dębicę), D ynow a, C hyrow a(p . P rze-

-  5-40

10-36

10-50

m yśl)
Podw oloczybk (O dessy, K ijow a), B rodów , P o tu to r, Z alesz- 

czyk , H u sia tyna , Iw a n ia  pustego , S ta ły ,  K opyozynieo, 
G rzym ałow a

K rakow a, (B arlina, W roo ław ia . W ied n ia , K arlsbadu , P rag i 
K o cm y iio w a, Z akopanego (p. K raków ) (od 16/0 do 
15/9 wŁ), O rłow a (od 16/6 do 15/9 wŁ), N . Sącza (p. 
T arnów ), J a s ła ,  D ynow a, Lubaczow a, Sanoka, R ym a­
now a, Iw onioza, O hyrow a (p. P rzem yśl)

Ick an , (B u ta re s itu ) , P o tu to r, C zo rtkow a, KSrósmezO, Nowo- 
siaboy , D o m y  W atry , Huczawy 

Sam bora, O rłow a, N. Sącza, J a s ła ,  K ro sn a , Iw on ioza , R y ­
m anow a, Sanoka, C hyrow a, Sianek 

K rakow a, (B erlina, W roo ław ia , W iednia, W a rsz a w y , O św ię­
oim a, Wielicz-*"i, T arnobrzegu D ynow a, L ubaczow a, 
J a s ła , Iw onloza, R ym anow a, danoka, O hyrow a (p. 

P rzem yśl)
Poaw ołooaysk, (Odessy, K ijow a), Brodów , K opyozynieo, Za­

leszczyk, sikały, Iw an ia  pustego, H u s ia ty n a , Zbaraża 
Ław ocznego, (Pesztu), K ałusza, B orysław ia , D rohobycza, 

K ocnaw iny

POCIĄG
posp-l OHOfa

ońeh. « g.
13-45

2 51 *

— 845

___ O s
— 6-10

612 J
— 6 *0 f

6-58 J
_ 7-30 l
8-26 -  i

— 8-40

9 05 s

— 9-20

10-45 ]
__ 1105
1-55 —

217

2-36
__ 2-25
2-46

4-05
4-30
5-50

— d-15

| _ 6-26
6-30

-- 7-0Q
7*05 —

,rr_ 7-10
— 7-20

— 10-40

— 10-51

— 11-00

— 11-15

— 11-30

¥< e L w o w a  d o
(z dw orca  głów nego)

f ,
ła ,

Ickan,
K ału sza , Serethu, B erhom etn , C sudina, N ow osielioy’
mWa rt f fi V  Qn Aaa I \ . . . . ._i 1/ 1 .

ow a (W iedn ia , W rocław ia, B erliiia , P rag i, K arlnbadu \ 
O hyrow a, S anoka, Mez5 L aboro ia , P esztu , R ym anow a, 
Iw on icza , C habów ki, Mieloa (p. L>ebioę). O rłow a, W ie ­
liczki, O święcim a

FflrflsmezO, Czortkow a, N ow osielicy , Brodiny, Pu tny , 
Suozaw y, D orny W atry  

7 rusk iej, Sokala
ołoozysk, (K ijowa, O dessy), Brodów, K opyozyniec 
H u s ia ty n a , C zortkow a, Z b a raża

Ław ocznego, (P esz tu ), KałuBza, D rohobycza, 
K rakow a, (W iedn ia , W roo ław ia , B erlina, P r

B orysław ia
. .   P rag i, K arlibadu),

C hyrow a, R ozw adow a, N adbrzezia, D ynow a, O rłow a 
(p. T arnów ), Z akopanego  (p. iC raaów  od 15/6 do 
15/9 w ł.) '

Rym anow a, Iw on ioza  (p. P rzem yśl), D ynow a, T a rn o ­
brzegu, N. Sąoza, O rło w a (od 16/8 do 15/9 w ł.), W ie­
liczk i, Oświęoima, Z ak o p an eg o  (p. Podgórze Pł. od 
16/6 do 15/9 wł.)

o ra , S ianek, O hyrow a, Sanoka, R ym anow a, Iw onioza, 
J a s ła ,  Nowego Sącza, O rłow a (od 15/8 do 15/9 wł.)

i, W o ro ch ty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele  i św ię ta  
rz . k.). K a łu sza , D e la ty n a  (p. K ołom yję), Serethu , 
B erhom ethu , C zudina, R adow iec, Suczaw y

pustego , G rzym ałow a 
ocznego, D rohobyoza, B o ry sław ia , K aiuozr 
m y i, Źydaozow a 

K rakow tr (W iednia, W ro o ław ia , W arszaw y , B erlina , P rag i, 
K arisbadn), C hyrow a (p. P rzem yśl), J a s ła , Chabów ki, 
Z akopanego  (p. Rzeszów), N . Sąoza.

R zeszow a, C hy row a, S anoka (p. Drzem yśl)
Sam bora, O hyrow a. Sanoka 
S tan is ław o w a
K rakow a, (W iednia, W roo ław ia , B erlina, W arszaw y), O rło­

w a, Z akopanego  (p. Tarnów ), Oświęoim a 
Ł aw ocznego, (P esztu ), D rohobycza, B orysław ia, K ału sza  
Jaw orow a
Podw ołoozysk, (O dessy, K ijow a) Brodów, P o tu to r 
W iednia, W arszaw y , P rag i, K arlsbadu, K rakow a, Nowego 

Sąoza, K oszyc, B udapesztu  p rzes T a rn ó w  
R aw y ru sk ie j, Sokala
W iednia, W arszaw y , P ra g i, K arlsbadu, K rakow a, C hyrow a 

p rzez  P rzem yśl
Iokan C zortkow a, Z aleszozyk, D e la ty n a , W yżnioy, N*»ro- 

sielioy , B erhom ethu , C zudiua, -Sarathu, B rodiny, Putny, 
D orn y  W atry , S uczaw y  

S am bora , C hyrow a, S anoka, R ym anow a, Iw onioza, J a s ła ,  
N. Sącza, O rłow a, Z akopanego  

K rakow a, (W iedn ia , W rooław ia, W arszaw y), D ynow a, T a r­
nobrzegu , J a s ła , O rłow a, W ieliczki, C habów ki, Z ako­
panego

Podw ołoozysk, P o tu to r, Brodów, K opyozynieo, Skały , Iw a­
n ia  pustego, H u s ia ty n a , Z aleszozyk, G rzym ałow a 

S try ja , D rohobyoza, B o ry sław ia

.a  dworzec „Podzamcze"
701 

11-40 
2-00 —

-  616

P I

Podwołoozysk, y, K ijow a) Brodów 
Podw ołoozysk , K opyczynieo, H u s ia ty n a , P o tu to r , óbaraia  
Podw ołoczytk , (O ieesy, K ijow a), B rodow , G rzym ałow a 
Podw ołoozysk, (Odesay, K ijow a), K opyozynieo, C zortkow a, 

Zaleszczyk, Skały , Iw a n ia  pustego, H u s ia ty n a , B ro­
dów , G rzym ałow a

Podw ołoozysk, (O deasy, K ijow a), B rodów , K opyozyuisc, C zort­
kow a, Z aleszozyk, Iw a n ia  p u s t , S kały , H n s ia ty n a , Zbaraża

2-32

6-35

11-03

'£ d w orca  „P odiaraeze"
Podwołoozysk, (K ijow a, O dessy), Brodów , K opyozyniec, 

H usia tyna . Czortkow a, Zbaraża 
Podw ołoozysk, Brodów, P o tu to r, G rzym ałow a, Zbartża 
Podw ołoozysk, K ijow a, O dessy), Brodów, Kopyozynieo, Za­

leszozyk, H u sia ty n a , S ka ły , Iw a n ia  pustego, G rzy m a­
łow a, C zortkow a 

Podwołoozysk
Podw ołoozysk, Brodów, K opyozynieo. S kały , Iw a n ia  pustego, 

P o tu to r, H u s ia ty n a , Z aleszczyk , G rzym ałow a, Zbaraża

UWAGA: Por* no ona oinaozona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać możua 
w biurze aiaztow em  o. k. kolei państwowych, w pasażu Hausi&aua 1. 9. ln fom aaye zas w sprawaoh przewozu towarow i taryfowyoh ndziel* biuro in- 
formaeyjne 0. k. kolei państw, ul. Krasiekieh L 6, drzwi nr.67 w dnie powzzedaie od 8 rano do 3 popoł., w niedziele 1 święta zas od 8 rano do 12 w poł.

iim ?

Jósef Sohist^r
przeniósł zwój znany iktad koMer i mate­
raców z ul. Kopernika na ul. 3-go Maja 5, 
pod firmę Schzzter i Tocayzkl. Poleoamy 
po dawnych cenach kołdry, materace, sien­
niki, zwykłe i sprężynowe, podcazkl, po- 
•zewkł, zrześoieraała, kocyki wełniane i 
letnie. Okazyjnie kupiont U e c j k l  | e -  
d w a b a e  150/101 om. w najpiękni*j»»ych 
kolorach po k. 6 6c, 7-50 1 i r —, W ła 
tnego wyiob* kcnajlletne sypialni*, salony 
i jadalnie. N ajw ląkisy wybór dywanów, 
chodników, portyer, firanek, kap na łóżka 
i msteryj n.eblovyob. W szystko po d«- 
wnych siakich ocuach póki zapa* starczy

1/w « w , ■ ] .  8 - g a  K a j a  9 ,

J. Schu8t8r i K. Toczyski.

J ® d « n  ł u b  d w a j

uczniowie
szkół średnich, z domów zamożniej­
szych, znajdą umieszczanie i tro­
skliwą opiekę na nowy rok szkol­
ny. Na życzenie osobny pokój, 
francuskie, muzyka. Bliższa w iado­
mość w A dm im stracyi „G azety 
Narodowej". 310

\m \m
* 8fabrykâr*̂n Stor i żałuzyj iyst*zaów,

P a r a w a a 4 w  1 f e i a a  r u d t t n y e h  itp.

W . A D l l K S f t l ,
Lwów, —  Hotel Żorża. *15

Cenniki llnztr. gratis, PP. Arehttektem eeny «P*«y»Iiie.

Towarzystwo Wzsjemnego kredytu 
w Krakowie

podaje do wiaaomości PP. Członków, 511

że wypłaca od udziałów złożonych ponad 
przyznaną 4% zaliczkę na dywidendę,

jeszcze

I* o superdywidendy za r. 1906
w kasie Tow arzystw a w Krakowi* lub F ilii we Lwowie — aa przed­
łożeniem książ*ozki udziałowej. (P rzedraka ni« opłacam y).^

C o l o s s e n m w JFasażu 
Hermanów

1 i /<a nowy program* 
Codziennie przedstawienia o S-meJ0 
tV niedzielą i święta dwa prsędzia- 
wlenia, o 4 popoł* i o 8 wieczorem•

ES

O . k . k o le j  p a ń s t w o w a .

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo auropejski).

O d c k o d ią .  ze Lwowa : 
do Brzuchowic (od 5 m aja do 29 września włąoznie) * ‘28, 

8-45 i 5-45 popołudniu (od 5/5 do 29/9 w ł. w n ie ­
dziele i rz. k. święta); 12*41 popołudniu i (od 1|6 do 
31|8 w ł. w niedziele i rz. kat. święta) 9-05 rano; 
(od 1 do 31 m aja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. św ięta zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8  34 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. oodzienme), 9*15 przed południem, 

i S-36 popoł.; (od 12/6 do 16/9 w ' niedziele i rz. k. 
święta) 1 3 5  popołudniu 

do Szczero* 10-45 przedpoł. (od 20/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2 10  popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r z y c h o d a * )  do Lwowa: 
z Brzuchowic (od 5 m aja do 29 września włącznie) 3*26, 5*30 

popołudniu i 8*20 wieczór, (od 6 m aja do 29 w rze­
śnia w ł. w niedziele i rz. k. święta) 1*46 popołu­
dniu ; (od 1 ozerwoa do 31 sierpnia  w ł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10 06 przedpoład.; (od 5 do 31 m aja, 
od 1 do 29 w rześnia w niedziale i rz. kat. św ięta, 
zaś od 1 czerw ca do 31 sierpnia codziennie) 9*35 
wieczór

Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1*15 popoł., i 9*25 wie­
czór, (od 12/5 do 15|9 w meazieie i rz. k. św ięta) 
10*10 wieczór.

ze Szczerca od 26|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9*40 wieczór.

z Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele i rz. k. św ię ta  o 
o 11*50 wieczór.

"Las..:

W jdawca i odpowietliialny redaktor P l a t o n  K j o s t e e k i ,
n r  M i i i

Z drukarni i litografii Pillera, NeuamnA i Sp.
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